
X  79. Kraków, 6 Kwietnia — Czwartek. Kok 1883.
„Reforma" w ychodzi codziennie. z w yjątkiem  N iedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: li półrocznie:

Na prowincji, z przesyłką pocztową . 
W Państwie Niemieckiem . . . .
W miejscu  ...........................................
Do Włoch. Francyi. Anglii, Belgii, 

Szwajcar/i. Turoyi i innych krajów

24 zł. w. a.
1 28 i
1 20 '“I. %'v M «

12 zł w. 
14 
10

16

a.
kwartalnie: 
6 zł. w. a.
1 „
5

m ie s ię c zn ic : 
'2  zfi-, 50 et.
3 „ •— z
2 n -  „

3 „ -  „. 32 „ ,. |
P ojedynczy num er kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztow ą 1 3  centów.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty /h o  za  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i Kłoszenia (iuseratyl uprasza sio nad­
syłać franco no Administracji lieformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane 

nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankumanych nie przyjmuje się. 
P ę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra c a .

REFORMA P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscow ą: Administracya „REFORMY11 i wszystkie urzędy pocztowe; 

m iejscow ą: Administracya „Reformy11, Księgarnia K. Eartoszewieza. Skład cygar F. Gri- 
gara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic. Handel J. F ije ia  przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O głoszenia (inseraty) przyjmuje A dm in i­
stracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petiti, za pierwszy raz 10 ct.. za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O głoszenia do „R efo rm y 44 (prospekta. cyrkularze .  
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejs.-owych. a 50 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać  
przekazem pocztowym. — O głoszenia i prenum eratę przyjmują; W e Lwowie Ag. ..Re­
formy,, w księgarni Polskiej przy placu Halickim: w W iednill np. Haasensteiu A- Yojrler itakże 
w Hamhrgr., Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Liosku, Bazylei i Wrocławiu). A. Oppelik. Stuben- 
hastei Nr. 2 (także w Pradze). R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze).

W  P a r jiu  księgarnia Luiemburgska 25 — me M. le Prince.

Od A d m in is tr a c ji.
Prenumerata wynosi:
W miejscu: miesięcznie 2 złr., kwar­

talnie 5 złr. 
Na prowincyi z przesyłką pocztową: 

miesięcznie 2 złr. 50 ct. —  kwartalnie 
6 złr.

K r a k ó w , -  5 kuńetnia.

Od czasu ty ranów starożytności Sycylia 
była wybraną krainą wszelkiej tyranii, 
obcego najazdu, rządów cudzoziemskich. 
Normany czy Arabowie, cesarz czy pa­
pież, Francuzi czy Hiszpanie, rządził tu 
zawsze lud i pan obcy: Sycylia nigdy nie 
była panią u siebie. Nie dziw, że odkąd 
odżyła wolnością zjednoczonych Włoch, 
zaczęli patryoci szukać w jej dziejach bier­
nego znoszenia obcego jarzma, jakiej świe­
tniejszej karty. Trzeba było wrócić w prze­
szłość daleką. Lecz że w geologii każdego 
narodu, jak mówi (Jastellar, natrafić mo­
żna zawsze na jakąś warstwę wolności, 
znalazła się w dziejach sycylijskich dwu­
dziestoletnia epoka walti z Francyą, która 
skończyła się wulkanicznym wybuchem, 
rzezią kilkudziestu tysięcy Francuzów, 
zrzuceniem jednym zamachem rządów na- 
jezdcy. Była w tern intryga aragońska i 
wnet jarzmo francuskie zmieniło się na 
aragońskie. Było to lat temu sześćset.

Projekt jubileuszowego obchodu jest 
dawnej daty. Sycylia chciała mieć swój 
festyn ku uczczeniu pamięci walki o nie­
podległość, jak ich tyle miały wszystkie 
zakątki Italii. WszaF policzono we Wło­
szech siedm tysięcy rewolucyj. — Tymcza­
sem zdarzyło się, że wyprawa francuska 
do Tunisu, traktat w Bardo, rozpostarcie 
się Franeyi na wybrzeżu tunetańskiem, 
k£re w widać ze szczytów
gór sycylijskich, rzuciły kość niezgody 
pomiędzy dwa narody. W walce konku­
rent \jnej o morze i wybrzeża śródziemne. 
Francya ubiegła Włochy o krok potężny. 
Nigdzie tak nie odezuto tunetańskiej klęski, 
jak w Sycylii. Nie dziw, że dawno pro­
jektowany palermitański obchód, który 
miał być uczczeniem pamięci walki o nie­
podległość i wyzwolenie, musiał przybrać 
charakter aktualny, stać się po części de- 
moiistracyą antifranenską. Dzięki jednak 
roztropności rządu i patryotów, nie po­
wiodło się sy rylskim szowinistom zrobić 
ze święta niepodległości, święto niewdzię­
czności. Najmłodsze pokolenie, które zna 
tylko walkę z Kzymem, ustąpić musiało 
przed głosem tych, którzy na półwyspie 
znali wrogów cały szereg, a walczyli 
z nimi razem z Francyą.

Przypomnienie tego," co zrobiła dla 
Włoch rewolucya francuska, Bonaparte, 
idee wolności przesączające się z Francyi 
w wiekową niewolą zdemoralizowany i 
upadły naród włoski, który prawie zatra­
cił poczucie jedności narodowości, wspól­
ne walki na jednych polach przeciw Au- 
strJi, stanęło w poprzek chwilowemu nie­

porozumieniu dwóch narodów, i obchód 
palermitański nie wyrodził się w demon- 
stracyę Gallophobów. To też nikogo tak 
nie zawiodły uroczystości w C o n c a  d’o- 
ro, które się wczoraj odbyły, jak Niem­
ców. Okazało s i ę , że rozdział Włoch i 
Francyi, nie stał się w sztucznej atmo­
sferze reminiscencyj historycznych, mó­
wek ognistych, iluminacyj i fajerwerków, 
przepaścią nieprzebytą. Przypominanie 
całej Irredenty od Tunis i Korsyki po 
Nizzę i Mónł-BIanc, wszystkie syrenie 
głosy prasy niemieckiej, nie zrobiły za­
mierzonego wrażenia. Raczej przeciw­
nie. 0  ile obchód palermitański wyrósł 
po nad pamiątkową municypalną i miej­
scową uroczystość, zwłaszcza przez obe­
cność wielkiego wodza niepodległości, 
włoskiej, Garibaldego, dał on sposobność 
do zamanifestowania uczuć swoich wszy­
stkim irredentystom, na wschodzie czy 
zachodzie, na północy czy na południu. 
Przypumiuano sobie cudzoziemskie rzą­
dy od 1815 do 1866. Przypominano ro­
lę, jaka się Włochom dostała w udziale 
w sprawie wsehodniej i w likwidacyi ot- 
tomańskiego państwa. Główne jednak cio­
sy skierowały się przeciw papiestwu, a 
odgłos przeszło stu politycznych i socyal- 
nych towarzystw robotników przeciąga­
jących przez ulice Palerma z rozwinięte- 
mi sztandarami, dziwnie rozbrzmiewał 
na wulkanicznym gruncie Sycylii. Gari­
baldi zalecał wstrzymywać się od wszel­
kich wybuchów antyfrancuskich, syndyk 
miasta Palermo przypominał sojusz wło- 
sko-francuski z r. 1859, senator Perez 
nazwał kalumnią rzuconą na obchód nie­
podległości widzieć w nim tylko wylew 
żółci przeciw sąsiedniemu narodowi. Ale 
hasła demokracyi i republiki, i hasła wal­
ki z Rzymem brzmiały na ustach wszy­
stkich. Nowa konstellacya polityczna, in­
ny wiatr od wsehodu przynieść może 
zmianę w sympatye ) anty paty e polityczne 
obecnej chwili. Cavour wyraził niezawo­
dnie włoskie pojmowanie polityki, kiedy 
mówił, że w polityce nic bardziej niesma­
cznego ńad zawiść. Jutro przynieść może 
sojusz tych, którzy dziś stoją wrogo na­
przeciw sobie. Ale jeźli czego dowiódł 
obchód palermitański niezbicie, to postę­
pów radykalizmu religijnego, politycznego 
i społecznego we Włoszech.

K om enda żandarm eryi we Lwowie poruszyła ze 
stanow iska praktycznego spraw ę, k tóra i pod wzglę­
dem  praw nym  ze wszech m iar je s t ważną i cie­
kawą. Ja k  wiadomo całe urzędow anie w żandar- 
racryi odbyw a się w j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  
Dwie są skutkiem  tego niedogodności: Żandar- 
m erya musi mieć n ieustann ie  styczność z w ła­
dzami autonom irznem i, zwłaszcza gm innem i, u któ­
rych  niełatw o o znajomość języka niem ieckiego— 
przez co w spraw ach tak wielkiej w agi, jak  bez­
pieczeństw a publicznego, którego j e d y n y m  u nas 
stróżem je s t faktycznie żandarm erya , dziać się 
m uszą liczne bałam uetw a. Pow tóre zaś, uzupełnia­
nie korpusu żandarm eryi je s t przez to bardzo u- 
tru d n io n e  — gdy bowiem cala ko resp o n d en cja  
je s t niem iecka i raporta  są zdaw ane w tym  ję ­
zyku , m usi się od kandydatów  na żandarm ów  
w ym agać d o k ł a d n e j  znajom ości języka n iem ie­
ckiego, jeżeli służba bezpieczeństw a m a być do­

brze w ykonaną. W  skutek tego uczyniła krajowa 
kom enda żandarm eryi przedstaw ienie do m in i­
s te rs tw a , w którem  dom aga się, ażeby wolno jej 
było nie zważać przy przyjm ow aniu na znajomość 
niem ieckiego języka, a zarazem nie wym agać ko­
niecznie raportów  niem ieckich. M inisterstw o je ­
dnak —  n i e  z e z w o l i ł o  n a  to ; woli ono p rze­
wlekać dotychczasow y niew ątpliw ie wadliwy stan  
rzeczy, woli szeregi żandarm eryi zapełniać ludźm i 
nieznąjącym i dokładnie języka niem ieckiego, ani­
żeli usunąć jedną z dość licznych pozostałości 
n iem czyzny w  naszym  kraju-

A le ze stanow iska p r a w n e g o  rzecz się  nam  
przedstaw ia jako  n i e z g o d n a  z r o z p o r z ą ­
d z e n i e m  j ę z y k o w e m  z d. 4 c z e r w c a  
1869. R ozporządzenie to orzeka w §. 1 : „C. k. 
w ładze i urzędy  podw ładne m in iste rstw om  spraw  
w e w n ę t r z n y c h ,  skarbu , h an d lu  i ro ln ictw a, 
tudzież o b r o n y  k r a j ó w  e j . . .  używać będą tak 
w służb ie  w e w n ę t r z n e j ,  jak o  też w kore- 
spondencyi z rządow em i niew ojskow em i w ładza­
mi, u rzędam i i sądam i w kraju  języka polskiego." 
W  całym  dalszym  ciągu rozporządzenia nie m a 
n igdzie w yjątku zrob ionego  dla żandarm ery i. K tó­
rem u zaś z m in is te rs tw  żan ia rm erya podlega 
poucza ustaw a z 26 lu tego  1876 (Dz. u. p. N. 
19) w §. 2 :  „Ż andarm erya p o d l e g a  co do 
służby  bezpieczeństw a publicznego p o l i t y c z ­
n y m  w ł a d z o m  p o w i a t o w y m  i k r a j o ­
w y m ,  zaś co do wojskow ych, ekonom icznych  i 
adm in is tracy jn y ch  sp raw  sw ym  wojskowym  p rze­
łożonym , w o b u  z a ś  w z g l ę d a c h  w o s t a ­
t n i m  r z ę d z i e  m i n i s t r o w i  o b r o n y  k r a ­
j o w e j ,  który o ile chodzi o w ydanie szczegó­
łow ych  zarządzeń co do bezpieczeństw a p u b li­
cznego, m a się  porozm ieć z m in is trem  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h 11.

Rzecz w ięc ja sn a , że żandarm erya podlega m i­
n isterstw u , w ym ienionem u w § 1 językow ego 
rozporządzenia, że w ięc urzędow ać pow inna po 
p o  p o l s k u .  D zisiejszy stan  rzeczy zatem  je s t 
n i e p r a w n y ,  a odm ow na odpow iedź m in is te r­
stwa, je s t n iezgodna z obow iązującem i p rzep isa­
m i, i u tw ierdza s tan  n iepraw ny. S praw a ta  za­
tem  ze w szech m ia r nadaje się do in te rpelacy i 
w R adzie państw a i do w niosku w Sejm ie.

K O R ESPO N D EN TA  „REFORM ".
T gróuh  i  kwietnia.

(Sprawy uniwersyteckie).

( = )  Spraw a obsadzenia katedry  ch iru rg ii n a  
un iw ersy tecie  Jag ie llo ń sk im  o p arła  się obecnie o 
tu tejsze nam iestn ictw o. M inisterstw o ośw iaty p rzed­
łożyło m u cały ak t tyczący się tej spraw y i nie 
b rak  n ieste ty  zabiegów  popierających kandyda tu ­
rę  dr. M ikulicza. A k t te n  w płynął do b iu ra  sa­
n ita rnego  i od op in ii naczelnego  szefa jego  zale­
żeć będzie, czy rzeczona k a ted ra  dostan ie  się 
P o lak o w i, czy też obcokrajow em u kandydatow i. 
Ogół in te resu jący  się  tą  w ażną spraw ą żywi na­
dzieję, że p ro tom edyk przychy li szalę zwycięstwa 
n a  korzyść kandydatów  p o lsk ic h , w ychodząc 
z zasady, że skoro P ian c u z i, N iem cy, A nglicy 
itp. przy podobnych  sposobnościach  dają p ie r­
w szeństw o sw oim  rodakom , pom ijając chociażby 
najw iększe naukow e znakom itości zagraniczne, 
to d la  czegóż by Polacy nie m ieli trzym ać się 
tej sam ej zasady ?

N a tu te jszym  • un iw ersy tecie  pan u ją  od d łuż­
szego czasu w cale anorm alne s to s u n k i; z w yją­
tk iem  fakultetu  teologicznego, k tó ry  posiada 
kom plet profesorów , w ykładających swe p rzed­
m ioty system atyczn ie , pozbaw ione są dwa inne  
fakultety  najw ażniejszych  w ykładów . I  ta k : na 
wydziale praw niczym  nie ma ju ż  od roku w ykła­
dów praw a kanonicznego  a to z pow odu ch o ro ­
by p ro f dr. R i t tn e ra , który prócz togo przez 
krótki czas zajęty b y ł jako  pose ł do R ady pań­
stwa. W  o sta tn ic h  m iesiącach zachorow ał bardzo 
niebezp ieczn ie prof. dr. B uh l i w skutek  tego 
n ie  m a od dłuższego czasu w ykładów  praw a 
niem ieckiego. N a fakultecie filozoficznym nie

w ykładano znowu w ub ieg łym  półroczu  nastę­
pu jących  p rzedm io tów : h isto ry i pow szechnej
w skutek  ciężkiej choroby  prof. dr. Liskego, 
którego stan  zdrow ia pogorszy ł się n ieste ty  obe­
cnie : zoologii i anatom ii porów naw czej z pow o­
du choroby i śm ierci dr. S y rsk ieg o ; filologii, 
pedagogiki i etyki- z powodu, iż znakom ity p ro ­
fesor tych  przedm iotów  dr. E uzebiusz Czerka- 
wTski od la t k ilkunastu  je s t członkiem  Izby de­
putow anych  , cz łonkiem  w spólnych  delegacyj, 
cz łonkiem  Sejm u krajow ego, delegatem  Rady 
m iejskiej do kraj. R ady szkolnej itd. a sp e łn ie ­
n ie  w szystk ich  tych  obow iązków  zajm uje — jak  
w iadam o— tyle czasu, i p rzypada zazwyczaj w  po­
rze ro k u , w której odbyw ają się  w ykłady na 
w szechnicy, tak, że o prelekcyach  mowy być nie 
może. N areszcie  w akują zupe łn ie  katedry  lite ra ­
tu ry  i języka niem ieckiego tudzież geografii. 
P ięk n a  w iązanka . dopraw dy w artoby pom yśleć 
o obsadzeniu bodaj najw ażniejszych  katedr.

W  osta tn ich  czasach  zajm ow ał się sen a t aka­
dem icki spraw ą w akującej k a ted ry  zoologii i ana­
tom ii p o ró w n aw czej, ale z drugiej strony  ta 
w ładza akadem icka je s t  jakoś dziw nie obojętną 
w obec katedry  filozofii, pedagogik i i etyki. Je s t 
to spraw a drażliw a, a chcąc ją  poruszyć, trzeba 
z góry  być przygotow anym  n a  rozm aite zarzuty. 
O dpada tylko je d e n  za rz u t: „że m ęża takich
zdolności i w iedzy, ja idm  je s t dr. Gzerkawski E. 
n ie  m ożna staw iać na rów ni z kancelistą  lub  
dyu rn is tą , obow iązanym  odsiadyw ać godziny urzę­
dow e". N iestety , w charak terze  profesora je s t  dr. 
Czerkaw ski obowiązany p rzestrzegać godzin wy­
kładow ych , podobnie jak  w ym ienione paryasy 
naszego społeczeństw a m uszą odsiadyw ać godziny 
biurow e. A leż— pow iedzą n iek tó rzy  zw olennicy 
k u m u lac ji licznych  urzędów — dr. E . C zerkaw ski 
je s t n iezbędnym  w Izb ie  deputow anych, w  dele- 
gacyach w spólnych, w  Sejm ie itd . P raw da, je s t  
n iezbędny, ależ w tak im  razie pow in ienby  sam 
przyspieszyć stabilizaeyę docenta. T ym czasem  
zalega przeszło od pó łto ra  roku w sena­
cie e laborat hab ilitacy jn y  dr. Ju lia n a  O choro- 
wicza, i n ie  może się  doczekać sp raw ozdania 
P odzie lam  najzupełn ie j zapatryw ania tych, k tó ­
rzy są przeciw  n; w szelkim  m anifestacyom  m ło­
dzieży szkolnej ns rzecz tego lub  owego profe­
so ra  lub  docen ta , je stem  rów nież zw olennikiem  
zdania, że artyku ły  i korespondeneye dzienn i­
karsk ie n ie  mogą i n ie  pow inny w pływ ać na 
nom inacyę pew nych  sym patycznych i popu la r­
nych  osobistości n a  profesorów  un iw ersy teck ich , 
ale zdaje mi się  słu szną  je s i  rzeczą przypom nieć 
publicznie, że nauka m e  pow inna cierp ieć p rze r 
to, iż profesor, chociażby najzdoln iejszy  k u lty ­
wować je j n ie  m oże dla b raku  c z a su , że dalej 
inna  s iła  naukow a, chcąca zużytkow ać sw ą w ie­
dzę z pożytkiem  d la uczącej się m łodzieży, n ie  
pow inna  natrafiać  n a  przeszkody le d y n it z tego 
p o w o d u , że re fe ren t n ie  m a czasu do zdania 
spraw y.

Sprawa Strelnikowa.

O d e s s a ,  1 kwietnia.
Strelnikow  ju tro  będzie pochow any. E xporta  

naznaczona o 9 rano z hotelu petersburskiego 
do Soboru, a ze Soboru na cm entarz w południe. 
W czoraj i dzisiaj odpraw iono „panie,hidy“ o 1 zpo- 
łu d n ia  i o 7 1 w ieczorem . Dzisiaj w południe po­
ciągiem kuryerskim  przy jechała z Kijowa żona 
z dw iem a córkam i. W ieczorem  „pan ich idę4* czyli 
egzekw ię odpraw ił wczoraj „preośw iaszczenny" 
Izrael, biskup now om irgorodzki. N a tych „panich i- 
dach" bywają dygnitarze, damy, sfery urzędnicze. 
L ud  je s t niedopuszczany. W  bram ie hotelu  pe­
tersburskiego. stoi dw óch żandarm ów , jed en  „go- 
rodowy" (polieyant), i je d en  „okołotoczny nadzy- 
rate l" (poiicyjny rew irow y). W  podw órzu grom a­
da żandarm ów . Z korytarza w chodzi się do przed­
pokoju, a następn ie  do pokoju, gdzie zwłoki leżą. 
Je d e n  fotel stoi przy drzw iach. K atafalk okolony 
krzewam i trop ikainem i. S traż honorow a składa

się z dw óch podoficerów, je d en  z 14, a drugi z 16 
bataljonu czw artej brygady strzelców. M onoton­
nie odczytuje psalmy, „Soborny psałom szczyk". 
P rzy  zw łokach cały dzień pozostaw ał ad ju tan t 
H urki, M ajurow. Tw arz zabitego wyraża spokój. 
Pod  okiem  niedostrzegliśm y śladu, k tórędy kula 
wyszła.

P ierw sze badanie przestępców , po przyw iezie­
niu ich  do „policyjnego U cząstku B ulw arow ego", 
na ulicy preobrażeńskiej, prow adził naczelnik m iasta 
K o s s a g o w s k i j  w obecności policm ajstra Pe- 
releszyna, kilku żandarm ów , policyantów  i dwóch 
ad ju tan tów  B urk i.

— Ja k  się nazyw asz?
— Kossagowskij. (zdum ienie).
— Czy to praw dziw e nazw isko?
— N ie.
— Pow iedz praw dziw e.
— N ie P anu . (n ie  wam).
— D la czegoście zabili S tre ln ikow a9
— Z rozkazu „kom itetu  w ykonaw czego". P au ­

za. Kossagowskij (ale praw dziw y) głow ę spuścił — 
po chwili powiada:

— Jesteście  bez litości.
— Strelnikow  na litość nie zasługiwał. — N a 

tem  skończyło się p ierw sze badanie. Odpowiedzi 
spokojne, pew ne siebie, pow ażne. Je d e n  z p rze­
stępców  m dlał, po przyw iezieniu  go, ocf razów  
jak ie odbierał podczas chw ytania. P o tem  naw ie­
dził przestępców  H urko, rozdrażniony, zdenerw o­
wany. — Dziś rano  fotograf Grabiaż fotografo­
w ał przestępców , konia i kabryjolet. — Po do­
konanej rew izyi znaleziono: je d en  kindżał, dwa 
sztylety, dw a rew olw ery. K indżał — długości 
s/4 arszyna, szerokości — na trzy  palce; jsd e n  
szty le t — długości 1ji arszyna, szerokości 7 do 
8 lin ij; d rugi sztylet — długości 6 wersz«_ów, 
szerokości od 8 do 9 linij. — R ew olw ery, kali­
bru  dużego, 6 strzałow e; w lufę w chodzi m ały 
palec. K upione w  fabryce petersbursk iej Takie 
rew olw ery zwykle noszą oficerowie artyleryjscy. 
D otąd niewiadom o, jak  się w łaściw ie nazyw ają 
przestępcy. Je d e n  z n ich  p rzybył z gubern ii Tul­
skiej, z m iasta Bielewa dnia 4 m '~ca i zatrzy­
m ał się w hotelu  Rzym skim  pod N . 47, to je s t 
w tym  sa m /m  hotelu, w którym  przybywszy 
z Kijowa S treln ikow , zatrzym ał się pod N. 25. 
Typ jednego  przestępcy — czysto rosyjski; wzro­
stu  średniego, krępy, b lyndyn  z m ałą bródką. 
D rugi m łodszy, tanże blondyn, silnie zbudow any, 
pom im o, że wygląda chudo i szczupło. G n się 
podał za obyw atela ziem ski igo z guń T aurydz- 
kięj, to je s t 2 K rym u. D w óch robo tn ików : W a­
syla Łobzina i Iw ana  N ekrasow a — ram onych  
podczas chw ytania przestępców , opatrzył doktór 
Jakubow ski. H urko odw iedził tych  robotników  
w  szp itału . Ignatow icz, u rzędnik  cło wy. sam  się 
przez n ieostrożność skaleczył, wyjm ując szty let 
z pochwy. — Zapom nieliśm y nadm ienić, że przy  
jed n y m  przestępcy, znaleziono 52 r. przy  d ru ­
gim  — 60 r.

Godzina 6 po po łudtśu
Strelnikow , po przybyciu z Kijowa di Odessy, 

prow adził śledztw a po lityczne, przesiaduiąc-co­
dziennie od ran a  do 4 po po łudn iu  w  tak zwa- , 
nych  „kazar m a(h  N r. 5 ty “. Te „kazarm v“ pod 
N re ir  5, (Koszary) znajdują się na ulicy Jam sk ie j.
W  tych  „kazarm ach" osadzonych je s t teraz 92 
o só b , 2 k tó rych  14 kobiet. Między w ięźniam i 
politycznem i znajdują się i dzieci od lat cz terna­
stu. S tre ln ikow  przybył z w ielkiem , pełnom ocni­
ctw am i ; w śledztw ach politycznych pu łkow nik  
żandarm eryi P erszyn  by ł m u podległy. W  „ka- 
zarm ach N r. 5 " , pudczas przynoszenia pożyw ie­
nia. przecedzają rosół, rozkrew ają mięso. Pc za­
biciu S trelnikow a w zrosły obaw y w mieście. 
T rzech  oficerów artyleryi, z bateryi M andradży, 
aresztow ano. D w óch oficerów z tej samej bateryi 
— znikło. M ówią, że znalezione rew olw ery daty 
w ątek do aresztow ania oficerów. P rzed  pół godzi­
n ą ,  m łody człow iek, bardzo elegancko ubrany, 
znajduje się pod B ulw arem , na ulicy P rzym or­
skiej, w tein sam em  praw ie miejscu, gdzie chw y­
tano  przestępców , na w idok nadchodzącego po­
ciągu ko lejow ego, rzucił się n a  tory pod koń  
m aszyny i natu ra ln ie  pozostał bez głow y, Którą

Przyczynek i  Historyi Towarzystwa Szilrawców.
Na podstawie notat z pepierów po Michale Balińskim.

(Ciąg dalszy.)

N a posiedzeniach Towarzystwa, odbywających 
się tygodniow o w m ieszkaniu każdorazowego p re ­
zy d en ta , dygnuarstw o  w ita jn ików , kiórzy odpo- 
w iednią o d ą , anagram m em  lub m adrygałem  no- 
w» przyjętych członków  przyjm owali, spraw ow ali: 
B a liń sk i, G rzym ała, Szydłowski i urzędow y mó­
wca B orow ski, literacki dział w Wiadomościach 
Brukowych: Jęd rzej Ś n iad e ck i, B a liń sk i, Sęko­
wski, Szydłowski i M arcinkowski. Byli to człon­
kowie najczynniejsi w pracach  w ydaw nictw a p i­
sm a 1 w pozyskaniu now ych ad ep tó w , tak zw a­
nych  rustykanów , w  czem  najhieglejszym  bez- 
W ątpienia był Szydłowski. On odbywa! częste 
Przejażdżki w okolice W ilna z polecenia kom itetu, 
zaznajamia! się z okoliczną sz lach tą , rozm aitego 
stanu  ludźm i i p rzek o n ań , s łu ch ał cierpliw ie 0- 
P°wieści o tiyb ie  tam tejszego życia , o sto sun ­
kach aw oru do gm iny, i w racał często w  tow a­
rzystw ie neo-szubraw ca do W ilna, aby zdać spra- 

/ ^ r r f e ,®wcj misyi n i  ni jbliższem  posiedzeniu.
i h >cie z d. 11 kw ietn ia 18I 8 z M ińska pi­

sze Szydłowski do K ontrym a. którego ojcem Szu- 
braw stw a m ianuje : „N a jed n y m  popasie un iósł
m ię S2«»ł poetycki, postanow iłem  napisać odę na

pochw alę mojego tow arzysza z godłem  „N a czyim 
wozie ja d ę ,  tem u piosnkę śpiew am ".

Lecz cóż to ? F eb u s p rzy b y w a!
D okidże jedziesz zapy ta?
Do M ińska! z kim że mój duszko?
Z panem  Olesiem M oniuszko.

Daj Boże jem u zdrow ie , szanow ny to chłopiec 
praw dziw ie m a ducha szubrawskiego, jak się dw or­
nie ze m ną obchodził, jak  dbał o m oje wygody, 
rzekłbyś, że n ie  o n , lecz j a by łem  panem  koni 
i całego podióżnego ładunku, lila  tego też przy- 
I ywszy dc M ińska, w ydałem  mu, na mocy udzie­
lonej mi od kom itetu  w ład zy , św iadectw o urzę­
dowe , za którego pom ocą , spodziew am  s i ę , że 
m u łatw o będzie dostąpić rustykanii i zapisać się 
w złotą księgę szubrawską, “ Je s t to ten  sam  A le­
ksander M oniuszko , k tóry  figuruje w spisie ru- 
stikanów . Dalej w liście p isz e : ,.Na drugim  po­
pasie w Sołach pocieszną n ad e r słyszałem kon- 
w ersacyę żyda z chłopam i. Płacić chłopek za 
w ódkę, ale m onety , którą daw ał brodaty aren- 
darz, przyjąć żadną m iarą nie ch c ia ł, tw ierdząc, 
że ta złotówka je s t larm azońska, k tó ra , ile"ją 
razy właściciel wyda, tylekroć powróci do niego. 
Dało to powód długiej rozm ow ie, w której ż jd  
opow iadał chłopom , co to są farmazony. Ciekawy 
n ader i interesujący będzie to artykuł do B  iado- 
mości Brukowych“.

Tym  sposobem rekrutow ano członków  do To­

w arzystwa i artykuły  dla Wiadomości Bruko­
wych. Baliński rów nież często odbywał podróże 
Jo  N iem iec , gdzie zbierał wzorki tam tejszych  
zwyrzaów , aby je  później, zapraw ne attycką solą, na 
sposób polski podać czytelnikom  Wiadomości B ru ­
kowych na deser. N ie podzielał zdania K rasickie­
go, iż m iał rozum  w dom u siedząc, kto się śm iał 
z podróży. „ Ja  no nie w iem  praw dziw ie jak  m y­
śleć o tem  zdaniu bajkopisarza naszego. Są do­
wody za tem , aby siedzieć w d om u , ale też nie 
zbywa na nieb i z a te m , że wyśm ienicie je s t i 
użytecznie w pięknej porze roku zwiedzać obce 
kraje" — tak przem aw ia Baliński na posiedzen iu , 
zdając spraw ozdanie z podróży odbytej n o  n ie­
m ieckich krajach, czytane na schadzce 19 listopa­
da 1818 r.

S ękow sk i, o ry en ta ln y ch  języków  profesor, po­
dróżując na W schodzie, liczne z Balińskim  u trzy ­
m yw ał k o resp o n d en ey e , w n ich  dow iadyw ał się 
o stan ie rozwoju i działalności literackiej Szubra­
wców, i z obcych stron  liczne do Wiadomości 
Brukowych  nadsy łał a rty k u ły 1). W iększa część 
pism  dostarczanych  za czasów p rezyden tu ry  K on­
trym a, pochodziła z czasów w ędrów ek ich redak ­
torów  po obcyeh krajach, ztąd w ielka n ieraz  roz­
pacz wydawców czasop ism a, czem by num erek  
zapełnić w raz ie , gdyby postrzeżenia włóczęgi 
Guliw era (Balińskiego), bądź Szydłow skiego, bądź

*) Pamiętnik Warszawski z r. 1818 i 1819.

Sękowskiego nie nadeszły. N a szczęście, otrzy­
mywała redakcya wiele listów  od zam iejscowych 
członków , iż częstokroć nie swojego zamieszczać 
nie potrzebow ała, w szystkie w tonie^satyrycznym , 
były m ateryałem  n ie złym , celem  uzupełnienia 
deficytu redakcyjnego — ztąd w ielka, zwłaszcza 
w p ierw szych  rocznikach w ytw orzyła się m ono­
tonia m yśli i pow tarzających się d o w cip ó w , jak  
n p . : ów *testam ent p. P io tra  W iatrodm ucha, k tó ry  
po kilka razy w odm iennych  nieco w arunkach  
um iera i pod innym i, początkowo śm iesznym i, 
w późniejszych zaś num erach  jałow ym i dow cipa­
mi synow i m ajątek zapisuje.

M iejscow ym  pracow nikom  częstokroć n a  kon­
cepcie zbywała. liście z roku 1817 pisze Sę­
kowski do B alińsk iego : „K ochany M ich a le ! P rzy ­
ślij m i , p ro sz ę , ca łe g o , co m asz, R a b e la isa , bo 
mam m ateryę do przyniesienia n a  schadzkę, tylko 
mi konceptu  nie staje". Baliński uczynił zadość 
życzeniom. Sękowski n a p isa ł: Faradoxa Rabelaisa, 
czyli jak  król G argan tua zjadł mówcę w kapuście, 
na końcu dodatek : W yjątek  ten  n ie będzie zape­
w ne obojętnym  dla czytelnika, chcieliśm y bowiem 
okazać próbkę dziwnego stylu i sposobu m yślenia, 
Który p ism a szesnastego w ieku znam ionuje.

P anow ał pew ien rodzaj zam ieszania w całem 
gron ie  Szubrawców, jałow ość myśli, brak  dowcipu 
i sentym entalizm  w ierszowania aż do znudzenia. 
Schadzki dla n iekom pletu  członków  często nie 
przychodziły  do skutku, jedni podróżowali, d ru ­
dzy pod pozorem  skaptow ania członków  po szla­

checkich dom aei bank ietow ali, p rezyden t relor- 
m ow ał m assonów , strażn ik  od Ł opaty  zabaw iał 
N iem ców , w ita jn ik  2gc rzędu  Gulbi, n a  popasach 
ody składał. — P osiedzenie zwołano na oznaezony 
dzień, je d e n  z członków  przezw any od Szub~aw- 
eów O kopirnosem , m iał mieć o d cz y t, Auszlawis 
w  d z ie ń , kiedy się zgrom adzenie odbyć miało, 
o trzym uje b i le t : „ Jad ę  ju tro  do Mińska- na m nie 
kolej w ypada czytania z m ów nicy n a  schadzce, 
proszę w aszm ości m ię zastąpić i przyjąć moje 
przychylne i uprze m e łapow anie. M arzec 4 rok 
1818, O kopirnos".

N ieporządki tego rodzaju lo sły  ad infinitum. 
Dopiero z objęciem p rezyden tu ry  przez Sotwarosa, 
następuje rygo r w  zgrom adzeniu i w  redakcyi, 
k tó ry  trw a aż do rozw iązam a Tow arzvstw a. So- 
tw aros zw ołuje posiedzenh jak najregularm ej, sp i­
suje protokół n a  se sy ijs  d r ia  8 C' p_węj 1819  r._ 
tej tre śc i: M j nU eT zgrom adzen i i na podpisie 
piórem  podnisani, czynim y wiadomo, iż u °  zna­
lazłszy ir~ loco rekw irow anych do kom pletu  schadzki 
urzędników , wielce zgorszeni i p rzen ik n ien i uczu­
ciem  sen tym entalnem  dobra pow szechnego nasze­
go szubraw skiego, konfederujem y s ię , p rotestu je- 
mj i co następuje s ta n o w im y : 1) n ie  zważać na 
urzędników  obowiązków swoich zaA edbujących, 
a stąd  2)  od tego czasu tw orzyć bez n ich  susye 
szubraw skie pod ług  przepisu  ustaw . Ergo konfe­
derujem y się in nomine jubilati takow ą Lonfede- 
racyą obojga narodów  szubrawców  prostych  i dy ­
gnitarzy . Jędrzej Śnianecki". Zaw ezw any A uszla-
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koła odcięły. Znaleziono przy m m  72 r. i złoty 
^zegarek. N ie  wiadom o jeszcze, czy to now e sa­
m obójstwo ma jak i związek z aresztow aniam i — 
czy też go n ie ma.

O d e s s a ,  2 hic letnia.
O trzym ano od Ignatiew a telegram , aby sądzo­

no przestępców  sądem  polowym. W czoraj, o go­
dzinie 6ej po południu, śledztwo w stępne skoń­
czono. O godzinie Sej w ieczorem , pod silnym  
konw ojem  kozaków, dostaw iono obydwóch p rze­
stępców  do dom u, gdzie się m ieści biuro sądu 
w ojenno-okręgow ego. Telegram  Ignatiew a rozka­
zyw ał, aby sąd połowy nie sk ładał się z audyto­
rów  sądu w ojenno-okręgow ego. ale z oficerów szta­
bu. Sądzili przestępców  — jed en  je n e ra ł i dwóch 
oficerów sztabow ych. O w pó ł do pierw szej w no­
cy, posiedzenie sądu pniowego skończyło się. 
W yrok  sądow y -skazał' obydw óch przestępców  na 
pow ieszenie. L»ziś rano mówią, że wyrok już wy­
konano. M ówią także, że trzeci przestępca zdołał 
um knąć Skonstatow ano, że obaj p rzestępcy  przy­
byli do Odessy w celu w ykonania wyroku „ko­
m ite tu  wykonaw czego" nad  S trelnikow em . Jeden  
przestępca nazyw a się Kossagorskij, d rugi — Ste- 
panow . Skonstatowano, że wczorajsze samobójstwo 
m łodego człowieka, k tóry  się rzucił pod koła po­
ciągu nie ma żadnego związku z faktem  zabicia 
S trelnikow a. T en  samobójca nazyw a się P rokasz. 
N a  karteczce przy n im  znalezionej n ie  ma wy­
szczególnienia powodow samobójstwa. P ogrzeb 
S treln ikow a dzisiaj się odbył. W szyscy jenerało­
wie, około H urki, konno towarzyszyli. Wojska, 
artylerya, żandarm i i kozacy długi stanow ili kon­
dukt. L udu wiele. N iedziela, cudna pogoda. N a 
posiedzeniu sądu polowego, znajdow ała się w sa­
li sotn ia kozaków. Straż przy  sądzie co godzinę 
zm ieniano. S traż p e łn iły  kom panie piechoty.

Towarzystwo czytelni Ludowych 
w Wielkopolsce.

(X) w obec b lisk iego  ju ż  zaw iązania Towa­
rzystw a ośw iaty ludowej w K rakow ie, n ie  zaszko­
dzi podać bliższe szczegóły o działalność, podo­
bnej insfy tucy i w zaborze pruskim .

W  W ielkopolsce Tow arzystw o oświaty istn iało  
,uż przed kilku laty a w pływ  i rozrost Tow. ro ­
kow ał m u juk  najlepsze nadzieje, Rząd pruski 
dopatrzy ł się jednakże w insty tucy i pew nych  po­
litycznych  celów, w ytoczył zarządowi proces i 
Tow arzystwo rozw iązał. Było to przed laty czte­
rem a. Społeczeństw o w ielkopolskie n ie  zraziło 
się takiein postępow aniem  rządu, a n iechcąc aby 
w pływ  ośw iaty n a  lud  polski przez to ustawał, 
pow iedzia ło  sobie Le roi est murt, vive h  roi i 
założyło now e T ow arzystw o pod nazw ą Towarz. 
czytelni ludow ych. W yb itn ie jsi obyw atele księ­
stw a zebrali się  w tym  celu na w spólne narady  
do P oznania i wygotowali następu jące  ustawy 
now ego T ow arzystw a: §. 1. C elem  Towarzystwa: 
„T ow arzystw a czytelni ludow ych" je s t  szerzenie 
pożytecznych , re lig ijn e  uczucia podnoszących  i 
pouczających książek polskich i zak ładanie b i­
b lio tek  ludow ych. §. 2. C złonkiem  Tow. może 
zostać każdy pełno le tn i, co się do rocznej sk ład ­
ki w ilości najm niej 50 fen. zobowiąże. P rzy ję­
cie zależy od zarządu Tow., ew entualn ie od w al­
n ego  zebran ia . §. 3. Członek, któryby m im o w e­
zwania, przez rok cały n iezap łac ił w kładki, uważa 
się  za w ykluczonego z Tow. §. 4. C złonek, k tó ­
ry  złoży w kładkę jednorazow ą najm niej 100 m a­
rek , uważa się za sta łego  członka i w olnym  je s t 
od corocznych wkładek. §. 5. W alne zebran ie  od­
byw ać się będzie w P oznan iu  w pierw szych trzech  
m iesiącach każdego ro k u ; dzień  w yznacza zarząd 
i ogłasza w  p ism ach  pub licznych  najm niej dwa 
tygodn ie  p rzed  w aluein  zebran iem . §. 6. N ad­
zw yczajne w alne zeb ran ie  może być zw ołanem  
w  każdym  czasie, jeżeli takow e uzna za po trze­
bne zaiząd, lub je ś li  takow ego dom agać się bę­
dzie najm niej 50 członków , wyłożywszy zarazem  
n a  p iśm ie zarządow i powody swego żądania. 
§. 7. Na w alnych zebran iach  kom plet stanow i 20 
cz ło n k ó w ; uchw ały  zapadaja p rostą  w iększością 
głosów . §. 8 . Zarząd sk łada ś j  z 6 członków i 
w ybiera  się n a  w alnem  zebran iu  ta jnein  głoso­
w an iem  p ro stą  w iększością głosów . P ierw szy za­
rząd  ob iera  się na rok jed en  — n astępne n a  lat 
trzy . §. 9. Z arząd zdaje na zw yczajnych zebra­
n iach  spraw ę z sw ych czynności oraz ze stanu 
kasy i użycia funduszów . §. 10. F u n d u sze  Tow. 
tw orzą się z s ta ły c h  i rocznych w kładek, oraz 
dobrow olnych d a ró w ; a dzielą  się n a  fundusz 
żelażny i ru c h o m y : podział ten  u sku teczn ia  za­
rząd. §. 11. Rozw iązanie Tow. nastąp ić może za 
u chw ałą  w alnego zebrania, sk ładającego  się przy­
n a jm n ie j z połow y członków Tow. i w takim  ra ­

zie w alne zebran ie  o funduszach  rozstrzyga. 
W  razie n ieprzew idzianego  rozw iązania Tow. 
rozporządzają n iem i osoby osta tn i zarząd skła- 
dający. — N a dn iu  11 październ ika 1880 roku 
zw ołano w alne zebran ie , n a  k tórem  Tow. czytel­
ni ludow ych otrzym ało  aprobatę W ielkopolski, 
a nad to  w ybrano  w skład  zarządu pp M. Ł y- 
skow skiego. d ra  Jerzykow skiego , h r. W. C zarnec­
kiego, d ra  K apuścińskiego, d ra  W . S karżyńskie­
go i H. B erendesa, k tórym  poruczono w prow a­
dzić w  b ieg  co dopiero  u tw orzoną insty tucyę. 
Zarząd ukonsty tuow ał się w ten  sposób, że p. 
sędziego Ł yskow skiego w ybrano prezesem , p. W i­
ktora hr. C zarneckiego w iceprezesem , p. H en ry ­
ka B erendesa  kasyerem . dra St. Jerzykow skiego 
b ib lio tekarzem , a w końcu d ra  B. K apuśc ińsk ie­
go sekretarzem .

N a pierw szem  posiedzeniu zarządu d. 16 pa­
ździernika 1880 r. postanow iono celem  zyskania 
jak największej liczby członków  składkujących i 
najskuteczniejszego rozpow szechnienia książek przy­
jąć  system  centralistyczny, a nad to  uchwalono, 
aby każda książka, mająca wejść w księgozbiór 
Tow. była przez osobną komisyę krytyczną oce­
n ioną i przez nią jednogłośn ie przyjętą. W  skład 
komisyi krytycznej w chodzili pp. W ł. Bentkow ­
ski jako przewodniczący, ks. dr. K antecki. dr. 
S taziński z K onarzew a, ks. Ł oserez i z zarządu 
dr. Jerzykow ski, W Czarnecki i dr. Skarżyński. 
N a czw artem  posiedzeniu zarządu w ypracow ano 
po poprzedniem  porozum ieniu się z kom isyą kry­
tyczną następujący  dla niej reg u lam in : § 1. Ko- 
misya krytyczna składa się z 7 przez zarząd To­
w arzystw a m ianow anych członków  i w ybiera so­
bie na przeciąg  roku przewodniczącego, jego za­
stępcę . oraz sekretarza. § 2 . Komisya zbiera się 
na posiedzenia co dwa tygodnie. § 3. Sekretarz 
prowadzi protokół każdego posiedzenia, w którym  
zapisuje się w nioski referen ta  i ucbw ały  komisyi. 
§ 4. S ekretarz w ysyła książki do referatu  jednem u 
z członków  św ieckich i jed n em u  z członków du­
chow nych. § 5. R eferen t zakończy swoje sp ra­
wozdanie wnioskiem  a) bezw zględnego przyjęcia, 
b) w arunkow ego p rzy jęcia , albo c) odrzucenia. 
§ 6. K rytyka rękopism ów  dzieje się w te n  sam  
sposób, co książek duchow nych. § 7. a) Dla ksią­
żek dogm atycznej i relig ijnej treści potrzebna jest 
prócz przyzwolenia komisyi aprobata w ładzy du­
chow nej. b) Każdy z członków komisyi ma pra­
wo żądać w ręczenia m u każdej książki do prze­
czytania. R eferenci zdają po przeczytaniu swą 
opinię i końcowy w niosek albo p iśm iennie na 
ręco , sekretarza, albo ustn ie ua posiedzeniu koini- 
syi. Do przyjęcia książki potrzeba jednom yślności 
członków  obecnych na posiedzeniu komisyi. K om ­
plet komisyi stanow i 4 członków , m iędzy niem i 
je d en  z członków duchow nych. K om isya krytycz­
na, jak spraw ozdanie Zarządu opiewa, podjęła się 
pow ierzonych sobie czynności, z uznania godną 
pilnością i sum iennością. Posiedzeń odbyła w ro­
ku zeszłym  11. D zieł oceniła grem ialnie 340. 
Z tych dzieł uznała za odpow iednie dla czytelni 
ludowych 1 7 2 , a odrzuciła 168. W  liczbie po­
wyższej znajduje się 12 m anuskryptów , z których 
odrzucono 10, a przyjęto do druku  2 , t. j. „z ku­
jawskiej ziem i“ przez Chw alibora i W eterynaryę 
popularną przez Leona Buezw ińskiego z M iecho­
wa w K rólestw ie p o lsk ie in , tę  osta tn ią w skutek 
rozpisanego n a  podobne dziełko przez Tow. kon­
kursu. W  październiku 1880 i w m arcu 1881 r. 
w ysłał Zarząd do około 1400 osób rozm aitego 
s tanu  o d ezw ę, w yłuszczającą potrzebę i zadanie 
Tow arzystwa, i wzywającą zarazem do w stępowa­
nia w poczet członków  Towarzystwa. Skutkiem  
tych odezw i zawiązanej tym  sposobem  rozlicznej 
kórespondencyi było, iż Tow. Czytelni lud. liczyło 
do d. 31 g rudnia r. z. członków składkujących 
-1750, wśród których przeszło 40 gorliw ych było 
w spółpracow ników . Książek um ieścił Zarząd 1) za 
pieniądze resp. a, conto w kładek 3067 w wartości 
3585 m a re k . 2) g ratis (>712 książek w w artości 
5675 m. i 3 j elem entarzy  polskich rów nież dar­
mo 20.000 egzem plarzy w w artości 2000 m arek. 
N adto założono za staran iem  Tow. 149 bibliote­
czek ludow ych. [Iość egzem plarzy drukow anych 
nakładem  Tow. w ynosiła w roku zeszłym  2-5.050 
egzem plarzy. Najuciążliwsza część w  spraw ach 
Tow. spadła na bibliotekarza p. dr. S tanisław a 
Jerzykow skiego, którem u koledzy Zarządu w sp ra ­
wozdaniu świeżo w ydanym  należny oddają hołd. 
Z prrw ozdania też tego dowiadujem y s ię , że 14 
członków  w m yśl § 4 s ta tu tu  złożyło jednorazow ą 
składkę w ilości 100 m arek, a trzech n iechących 
być w ym ienionym i ofiarowali na cele Tow. po 
3000, 2000 i 1500 m arek każdy. Ażeby z mia­
sta P oznan ia jak  najw iększa liczba do Tow. w stę­
powała, podzielił Zarząd na jed n em  z sw ych po 
siedzeń miasto n a  pojedyncze okręgi i w ybrał od­
pow iednich do w kładek kolektorów. N a walnem 
zebraniu w dniu 7 m arca r. b. zdaw ał Zarząd 
spraw ę z swych cz y n n o śc i, kom isya rew izyjna 
odczytała spraw ozdanie z stanu  kasy Tow.. a wre­
szcie w m yśl § 8 ustaw w ybrano nowy Zarząd

na la t 3, w skład którego w chodzą wszyscy p ra­
wie daw niejsi członkow ie Zarządu i p. dr. Szuł- 
drzyński z Lubasza. Jak  się dowiadujem y, zam yśla 
now y Zarząd na pierw szych sw ych sesyach po ­
wziąć pew ne uchw ały co do założenia czytelni lu­
dowej w Poznaniu.

Z zarysu co dopiero przedłożonego wynika, że 
Tow. Czytelni ludow ych w W ielkopolsce, mimo 
swej m łodości dobrze i ze skutkiem  prosperuje 
i życzyćby tylko można, aby i w K rakow ie nowo 
założone Tow. oświaty ludowej do rów nie pom yśl­
n ych  doszło rezultatów . Być strażą bezpieczeń­
stw a dla Znicza narodow ego i utrzym yw ać staran­
nie ten  św ięty ogień ludowej oświaty — czyż to 
nie naszym  obow iązkiem ?

S p r a w y  m i e j s k i e .

w is n a  m ów nicę, czytał artyku ł z w yspy N ippu  
ciekaw o-m istyczno-sm ieszny i żart»>bliwo-m>>ralny, 
k tó ry  z litości oddano redaktorow i do załatw ie­
nia. Poniew aż to był dzień uroczysty objęcia 
dzw onka (godło prezydenta) przez jSotwarosa, do­
sto jn ika Reya, w ita go więc 5 stycznia r. 1819 
S trażn ik  porządku o d ą :

G w iazdo! co z św iętej przeznaczenia woli
P rzyśw iecasz z niebios cnych szubraw ców  doli
Z abłyśnij teraz i p rzyn ieś w esele

Rej staw a na c z e le !

O dtąd w zgrom adzeniu  całera panuje duch ko­
leżeń stw a, n iew ym uszona w esołość, liberalizm  
w zam ianie m yśli, ton  żartobliw y czasem płaski, 
a jednak  kiedy Sotw aros rządy  objął, członkowie 
z obowiązkami sw ym i sk ropulatn iej liczyć się po­
częli. Taki G u lb i. który się p rzed tem  z nieobe­
cności swojej n igdy  n ie  usp raw ied liw ia ł, teraz 
uw ażniejszy  pisze do Śniadeckiego: „ Reverendis- 
sim e! N a  schadzce być n ie  m ogę, w ypada na 
m nie pańszczyzna , raczysz więc posyłający się 
a rty k u ł przeczytać, ja  zaś w czasie schadzki ko­
respondow ać będę ze Św isłoczą, daw ną m oją oj­
czyzną. N ie u w ierzy sz , jak  jestem  skłopotany, 

t rudno  mi dziś kilka w yrazów  w myśl zw iązać ; 
r acz więc w ytłum aczyć moją nieobecność na schadz­
c e ,  perturbatus bowiem animus non est aptus 
ad exequendum munus suwn...u

Według prawidła XVI kodeksu ozubrawskiego,

m ógł ten  kodeks być zawsze popraw iany i od­
m ieniany, atoli nieinaczej, jak  tym  porządkiem , iż 
przełożony wnoszący o potrzebie odm iany, powi­
n ien  na piśm ie, z w yłuszczeniem  powodu, doty­
czące w nioski zgrom adzeniu przedłożyć. Śniadecki 
zaprowadza n iektóro zm iany w obowiązkach stra­
żnika, k tórych w kodeksie drukow anym  nie m a :
1) Zalotnik przyprow adza zaleconego w tenczas, 
kiedy grono w porządku przyzw oitym  zajęte już 
je s t sw ojem i czynnośc iam i, i kiedy już Szubraw ­
ców w izbie zaletnej nie ma. W  te izbę w pro­
wadziwszy zalotnik zaleconego, zostawia go tam 
sam ego jednego , a sam  zaletnik wchodzi do grona 
i stając przed m ównicą raportu je  o przybyciu za 
leconego. 2) P rezyden t daje zlecenie zalotnikowi, 
oraz strażnikow i z pom ocnikiem  — to uskutecznia 
się w edług  kodeksu, porem następują a) głos p re­
zydenta, b ) g łosy w itajników  i p rzypisek strażni 
ka, c) głos p rezyden ta o łapow aniu, d) wezwanie 
strażn ika przez p rezy d en ta , ażeby w ytłóm aczył, 
co znaczą godła rzeczone na dole m owniczym , to 
je s t butelka i karty , a potem  ażeby w skazał miej­
sce w gronie. Do strażnika należy czuwać wespó 
z re d a k to re m . aby w szystkie były  przygotow ane 
p o rzą d k i: m ianow icie w  izbie zaletnej butelka 
z wodą i ze szklanką i karty  na stole m owniczym

(C. d. n .)

jK r a k ó w ,  5 kwietnia.
W czoraj odbyło  się pod przew odnictw em  p re ­

zydenta m iasta  d ra  W e i g l a  o godzin ie  5 po 
p o łudn iu  posiedzenie R ady m iejskiej. N im  przy­
stąp iono  do obrad  nad przedm iotam i zam ieszczo- 
nem i na porządku dziennym , p rzypom nia ł r. m. 
R z e w u s k i  swój jeszcze w r. 1873 uczyniony 
w niosek w zględem  ustanow ien ia  taksy od użycia 
dorożek po za rogatkę, m iejskie aż do p rzestrzen i 
jed n e j m ili dom agając się p rzyśp ieszen ia  tej 
spraw y, iżby od 1 lipca br. now a taksa m ogła 
w ejść w życie. Spraw ę tę przekazano zgodnie 
z życzeniem  w nioskodaw cy Prezydyum  do za ła­
tw ien ia  w porozum ieniu  z c. k. dyrekcyą Policyi.

P rezydujący  zaw iadom ił Radę, że p, Gzasch, 
nacze ln ik  w ydziału  rachunkow ego, w n ió s ł prośbę 
o p rzen iesien i 3 n a  stan  spoczynku. R ada upo­
w ażniła p rezyden ta  do rozp isan ia konkursu  na 
tę posadę.

R. m. dr. S t r a s z e w s k i  zapytuje przew o­
dniczącego w jakiem  stadyum  znajduje się sp ra ­
wa u rządzenia podjazdu w  ul. Lubicz, na który 
ju ż  daw no zosta ł w ypracow any projekt. P re zy d u ­
jący  w yjaśnia, że dyrekeya kolei K arola L udw ika 
zażądała od gm iny  przeprow adzen ia  ugody z w ła­
ścicielam i realności położonych przy tej części 
ul. L ubicz, w k tó rej te re n  m a być obniżony. 
R okow ania w tym  w zględzie z w łaścic ielam i trw a­
j ą  do tąd  i d la  tego roboty  około u rządzen ia  pod ­
jazdu  n ie m ogły  się rozpocząć.

R. m. dr. K o  p f f  pow ołując się n a  w zm iankę 
w dziennikach . że kom isya p lan tacy jna zam ierza 
oddzielić traw nik i p lan tacy jne od ścieżek żela- 
znenii sz tachetam i, jak ie  się znajdują około po­
m nika S traszew skiego, zam iast dotychczasow ych 
baryer d rew n ianych  w n o s i: iżby kom isya p la n ta ­
cyjna zaproponow ała n a  najbliższem  posiedzeniu 
sposób zabezpieczenia tiaw n ików  na p lan tacyach  
od strony  ścieszek w sposób t r w a ł y  i n i e k o -  

z t o w u y  i zarazem  przedstaw iła  kosztorys pro­
ponow anych przez sieb ie robot. D opóki zaś w tej 
m ierze uchw ała  Rady m iejskiej n ie  nastąp i, aby 
iom isya w strzym ała się z w ykonaniem  dotąd  
prak tykow anego obary ero  w ania. Zarazem  żąda 
w nioskodaw ca, aby kom isya w yjaśn iła  Radzie, 
dla czego uchw alone przed  la ty  i k ilkakro tn ie 
ponaw iane zaprow adzenie żyw ych płotów , dotąd 
n ieodpow iedziało  oczekiw aniu i r/.yby przeszicody 
pod tym  w zględem  usunąć się n ie  dały.

R. m . dr. Z o l l  od iny ta ł spraw ozdanie ankiety  
zaw iązanej dla spraw y ubogich z dotychczasowej 
jej działalności, i przedstaw ił w jej im ieniu n a­
stępujące w n io sk i: 1) opieką ubogich zająć się
ma osobna komisya gm inna, w ybrana przez Radę 
m iejską z g rona je j cz ło n k ó w , tudzież innych  
obywateli tu te jsz y c h ; 2) m iasto całe podzielić na- 
eży na okręgi u o o g ic h , których rozległość ma 
ayć jak  na jm nie jszą , liczba zas jak  największą. 
Za podstaw ę do tego podziału służyć mogą para­
fie ; 3) każdy z okręgów powyższych mieć będzie 
kilku przez prezyden ta m iasta zaproszonych opie­
kunów u b o g ic h , którzy z pośród siebie wybiorą 
przewodniczącego. Zadaniem  ich będzie wyśledzić 
w szystkich w okręgu przebywających ubogich i 
zapisywać ich w wykazach udzielonych sobie przez 
p rezyden ta m iasta z rozm aitym i szczegółam i ty- 
cząceini się ich s to sunków , w  szczególności zaś 
powodu ich zubożenia, ich przym iotów , wad, n a ­
łogów . stanu zdrowia, tudzież jakości uzdolnienia 
do p r a c y ; 4) w m agistracie będzie urządzone 
biuro ubogich, k tóre z wykazów okręgow ych uło­
ży katalog kartkow y w szystkich ubogich i udzie­
lać będzie z niego wszelkich w yjaśnień osobom 
przez prezyden ta m iasta do tego upow ażn ionym ; 
5) dla ubogich urządzić należy dom przy tu łku  i 
pracy, któryby podzielony był na dwa oddziały : 
je d en  dla w łóczęgów niechcących pracować, drugi 
dla ubogich chcących pracować, a nie mogących 
w ynaleść sobie za ro b k u ; 6) dom ten  nie może 
nikom u sam ego ty lko  dawać przytułku, kto więc 
w nim  zostanie um ieszczony, m usi tain pracować. 
Ale i to um ieszczenie może być tylko tym czaso­
we, n igdy t rw a łe ; 7) gdyby do domu tego przyj­
m owano osoby dochodzące, to dla nich istnieć 
m a osobny oddział; 8) doin ten  m a być urzą­
dzony w te n  sp o só b . iżby nie robił współzawo­
dnictw a rękodzielnikom  i przem ysłow com  m iej­
scowym ; 9) m a on także zastąpić używ ane do­
tąd publiczne ogrzew alnie i zostawać będzie pod 
nadzorem  i kontrolą komisyi u b o g ic h ; 10)  dla 
dzieci m oralnie zaniedbanych i w łóczących się po 
mieście, któreby nic znalazły pom ieszczenia w za­
kładzie św. Józefa, założyć należy poza m iastem  
t. zw. o s a d ę  r o l n ą ,  która także zostawać bę­
dzie pod nadzorem  i kontrolą kom isyi ubogich ,
11)  p roste ja łm użny  z funduszów  gm innych  nie 
mogą być udzielane.

Z wniosków powyższych ankieta  uważa za n a ­
glące w niosek 2, 3 i 4 i zaleca je  Radzie do jak  
najrychlejszego przyjęcia. Co się zaś tyczy innych  
wniosków, to ankieta, celem  bliższego ich zbada­
n ia  i przeprow adzenia, zaleca rozpatrzenie się w 
zebranych przez nią m ateryałach.

Jakkolw iek  spraw ozdaw ca na w stępie pocieszał 
R a d ę , że spraw a zajmie tylko pięć m m ut czasu, 
gdyż n ie  chodzi obecnie o m erytoryczne jej zała­
tw ien ie , lecz o przekazanie sekcyi w łaściwej dla 
bliższego zbadania, to jednak  w rezultacie w ypa­
dło zupełn ie in a c z e j, aniżeli spraw ozdaw ca przy­
puszczał. Zam iast bow iem  pięciu m inut, zajęła ta 
spraw a więcej jak  pięć kw adransów  czasu, dzięki 
obszernej dyskusyi nad kw estyą , czy wnioski 2, 
3 i 4 uchwalić zaraz jak  ankieta zaproponow ała, 
czy też odesłać ją  wraz z innem i wnioskam i do 
sekcyi i do jakiej. Zabierali g łos w tej spraw ie 
r. m. dr. R e t i n  g  e r, dr. K o p f  f, R z e w u s k i ,  
M i r  t  e n  b a u m,  dr.  W  a r  s c h a u e r. dr.  S t r a ­

s z e w s k i ,  dr.  M a j e r ,  C h r z a n o w s k i ,  dr.  
O e t i n g e r ,  T r a u c z y ń s k i ,  C h ę c i ń s k i  i 
przewodniczący. N a w niosek rin dr. M ajera, przeka­
zano wreszi :ie całą spraw ę, a więc i powyżej w ym ie­
n ione trzy  w nioski osobnej komisyi, której skład za­
proponuje Radzie p rezyden t na najbliższem posie­
dzeniu. — W  ciągu rozpraw  przem aw iał r. m. 
C hrzanow ski także przeciw  zaprow adzaniu kata­
logu kartkow ego ubogich, obawiając się, aby przez 
t o , nie stw orzono niejako cechu ubogich. — Ka­
talog bowiem  taki może m ieć ten  sku tek , że ka­
żdy na n im  zamieszczony ubog i, uw ażałby się 
za upraw nionego-do  pobierania w sparcia. Zam iast 
w ięc zm niejszania liczby ubogich, do czego prze- 
dew szystkiem  gm ina pow inna cłążyć, zw iększono- 
by liczbę tychże.

Z porządku dziennego załatw iono tylko jed n ą  
spraw ę, dotyczącą w ynagrodzenia A nastazego Re- 
dyka, przedsiębiorcy  budow y szkoły żeńskiej św. 
Scholastyki. Zgodnie z w nioskiem  sekcyi praw ni­
czej, przyznano p Redykowi 9192 złr. 66 cn t., 
jako dodatkow ą należytość do już pow ziętych, za 
za pom ienioną budowę zaliczek, oraz 6#/# zwłok- 
od tej należytości, począwszy od 1 stycznia 1870 
liczyć się m ających; odm ówiono zaś żądaniu tei 
goż co do w ynagrodzenia w kwocie 1307 złr. 72 
cnt. za w ykonanie n iek tó rych  robót nadkosztory- 
sowych. Spraw ozdaw cą by ł r. m. dr. K o p f f .

K oniec posiedzenia o godzinie 8 wieczór.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  5 kwietnia.

t  Dr. Ignacy Rafał Czerniakowski, b. lekarz 
wojsk polskich z r  1831, ozdobiony krzyżem „Yir- 
tuti militari, wysłużony profesor botaniki w uniwer­
sytecie Jagiellońskim i b. jego rektor — członek A- 
kademii Umiejętności w Krakowie, zm arł dziś o go­
dzinie 12 w nocy. Obszerniejszy życiorys zasłużone­
go krajowi męża podamy osobno.

Koło literacko-artystyczne. Na wczorajszem 
posiedzeniu Wydziału rozbierano wnioski przedsta­
wione w sprawie użycia sumy (1500  złr.), uzyssa­
nej na cele literackie i artystyczne z dochodu balu 
kostiumowego. Wnioski te dadzą się podzielić na 
dwie kategorye. Pierwsza obejmuje te projekty, które 
pociągają za sobą b e z z w r o t n e  w y d a n i e  rze­
czonej kwoty. Wszyscy obecni na posiedzeniu człon­
kowie Wydziału oświadczyli się przec'w takiemu zu­
żytkowaniu dochodu i skutkiem tego zapadła uchwała 
aby na mająeeiu się odbyć w maju zgromadzeniu ogól- 
nem, tych wniosków do przyjęcia nie zalecać. W  dru­
giej kategoryi mieszczą się wuioski, zmierzające do 
takiego u ż y t k o w a n i a  z uzyskanej sumy, aby ta­
kowa przez to się nie ulotniła, ale w pomyślnym 
razie nawet powiększyć się mogła. Tu należą pro­
jekty wydawnictw, pośrednictwa w sprzedaży dzieł 
artystów i zakupno tychże, zaliczki itp, Z podanych 
w tym duchu wniosków, w zasadzie dwa się do 
przyjęcia zalecały, jakkolwiek może nie bez pewnych 
poprawek i modyfikacyj. W ydział postanowił odro­
czyć decyzyę swoją w tej sprawie do najbliższego 
posiedzenia.

Pomnik Mickiewicza- Dowiadujemy się, że ko­
mitet pomnika Mickiewicza plany i modele nadesła­
ne na konkurs postanowił wystawić w dwóch sklc- 
pauh Sukiennie', nie pi-łnezonych nawet ze sobą. 
Dziwić się musimy podobnemu wyborowi miejsca — 
gdzie po ustawieniu modeli zaledwie można sir bę­
dzie między niemi przecisnąć — a oświetlenie niewy­
starczające nie przyczyni się zapewne do należytej 
oceny wystawionych projektów. Czyżby w Krakowie 
nie można było znaleźć odDowiedniejszego miejsca?

Komitet To w a rzystw a opieki weteranów z z. 
1831 odbył posiedzenie w d. 5 kwietnia, na którem 
wybrano Wydział wvkonawczy, złożony podług § 10 
statutu z czterech członków, mianowi. ie pp. Konopki 
Ksawerego, Kosza Jana, Tetmajera Adolfa i Zaleskie­
go Falkenhagen Piotra. Zarazem postanowiono roz­
dzielić na teraz wsparcie w kwocie 249 z ł r ,  a mia­
nowicie trzem osobom po 25 złr., jednorazowa 16 
po 10 złr., jednej 5 złr., a trzem, zostającym w za­
kładzie Tow Dobroczynności, po 3 d r .  na miesiąc 
kwiecień.

Następujące składki wpłynęły do kasy Towarzy­
stwa po zamknięciu ostatniej listy, a m ianowicie:

Ks. bis. Dunajewski 10 złr., a następnie po 5 złr. 
rocznie. Oskar Kolberg 3 złr. Szymon Sarć z Trze­
bini 5 z ł r . Adolf Siedlecki z dawnych składek 85 
złr. Rocznie zaś następnjący : Ludwik Jędrzejowicz 
10 złr., Edm . Różycki 5 z łr .,  pp. Chojeccy 3 złr . , 
Józ. Trzaskowski 3 złr., Henryk Janko 5. złr., Teo­
dor Baranowski 15 złr.

W sprostowaniu nadesłanego nam wczoraj spisu 
składek podajemy, że zamiast „Paw eł Popiel" po­
winno stać : „ F r a n c i s z e k  Popiel 60 z łr .“

Odpowiedzią daną wczoraj p. Radzimińskiemu na 
jego list otwarty, zamknęliśmy polemikę wr tej spra­
wie. Nie możemy zatem zamieścić w dalszym jej 
ciągu nadesłanego nam dziś listu dra J. Dzieduszy- 
ckiego. Czyniąc jednakowoż zadość obowiązkowi dzien­
nikarskiemu, winniśmy nadmienić, iź dr. Dzieduszy- 
cki, opierając się na swym 10-letnim pobycie na W o­
łyniu, jakkolwiek przyznaje, iż na Litwie i R usi nie 
istnieje dotąd jak  w Moskwic. oparta na obieralności 
instytucya sędziów pokoju , staic jednak w obronie 
naszych rodaków, wchodzących w skład dzisiejszej 
nieubieralnej, gdyż oni sami „dla łatwo zrozumiałych 
przyczyn nie mogą wystąpić z sprostowaniem," 
przyjąwszy to stanowisko obok Rosyan szacunku 
godnych, są jedynemi rzecznikami ładu społecznego 
w tych stronach.

P rz y  gościńcu publicznym, prowadzącym od Pod' 
górza do Kobierzyna znajduje się strzelnica wrnjsko- 
wa, która nader często staje się powodem przerwa­
nia komunikacyi. Pomimo opłaconego myta, podró­
żni z wszelką bezwzględnością zatrzymywani bywają 
przez porozstawiane posterunki, ile razy odbywają 
się tam ćwiczenia wojskowe. Przerwa taka w drodze 
trwa czasem dość długo, nieraz i całą godzinę za­
trzymać się tam wypada. Jest to dla publiczności 
wielką niedogodnością i stanem rzeczy wprost nie­
znośnym. — Jeśli władze wojskowe nie mogły uwzglę­
dnić dalekoniosłości dzisiejszych karabinów a d łu­
gość strzelnicy w Kapelance z tego powodu nie od­
powiada potrzebie i pociąga za sobą konieczność za­
jęcia terenu z drugiej strony gościńca, to w takim 
razie najoczywistsza konieczność wymaga postarania 
się bezzwłocznie o inny dla publiczności gościniec 
lub o przeniesienie ćwiczeń gdzieindziej. Zdaje nam 
się, że obszerna strzelnica artyleryi w Rostrzu, mo­
głaby do teeo użytku posłużyć.

Przemyśl. Towarzystwo pedagogiczne zakłada czy­
telnie ludowe na przedmieściach Błonie i Zasanie.

W Ł y ecu  pod Stanisławowem dzieją się pełne 
zagadkowej natury rzeczy na tamtejszym cmentarzu 
izraelickim. Oto znaleziono pewnego poranku parę 
rozgrzebanych grobów, a przytem porozciągane po 
cmentarzu i ponadgryzane zwłoki. Każdej nocy przy­
bywa ich coraz więcej. Zaniepokojeni mieszkańcy 
nie umieją zdać sobie sprawy z tak niezwykłego 
zdarzenia, odważniejsi jednak twierdzą, że zaczaiwszy 
się pewnego razu, widzieli w nocy jakiegoś c-zwoW- 
noga przeskakującego mur cmentarny, którego jednak 
w ciemnościach nocy rozróżnić nie mogli. Istnieje 
przypuszczenie, że przywlokła się tam hyena, albo 
szakal, które przy pożarze jakiejś menażeryi na 
Węgrzech uciec miały.

Poznań. W teatrze niemieckim działy się w prze­
szłą sobotę sceny, charakterystyczne rzucające świa­
tło na położenie artystów dramatycznych Kultur- 
volku. Goszcząca tu pani Moser, występując w sztuce 
Birchpfeifferowej „Sierota z Lowood", ubrała się 
w suknię, która się dyrektorowi Schcrenbergow: nie 
podobała. Zażądał, aby ją  zmieniła, a gdy pani M. 
opierała się temu, tłómaoząc ze już kilkakrotnie 
w tej roli w tej sukni występowała, zagroził jej dy­
rektor d o r a ź n ą  k a r ą  za nieposłuszeństwo. Na 
takto dictum acerbum, pani Moser po trzecim akcie 
wzbraniała się grać dalej. Dyrektor wpadł w gniew 
fepoham ow any, kazał podnieść kortynę, i oświad­
czył, że z powodów od niego niezależnych, sztuki 
do końca odegrać nie można. W tern wysunęła się 
z za kulis pani M. i opowiedziała ze łzami w oczach, 
co ją  ze stroiły dyrektora spotkało. Publiczność, na 
wiadomość m  się za kulisami stało, w pierwszej 
chwili osłupiała, a potem z ostentacymemi oznakami 
niezadowolenia opuściła teatr.

Sarah Bernhardt jak doniósł wczorajszy Figaro 
w piątek występowała w Neapolu, w poniedziałeK przy­
była dc Londynu, wczorąj zaś nołączyła się tamże 
węzłem małżeńskim z byłym attache poselstwa grec­
kiego Jakóbem c Amala który pod przybraaem na­
zwiskiem Doria należał do trupy swej obecne, żo­
ny. Nowożeńcy opuścili Londyn wczoraj o godz. 9 
rano, udając się pospiesznym pociągiem przez Paryż 
do Nicei, gdzie dzisiaj już wieczór niestrudzona ar­
tystka ukaże się światu, jako „Dama kamelierwa".

W iadom ości urzędow e. Namiestnik mianował Dr. Zenona 
Friedmanna, e. k. asystenta sanitarnego w Bóbrce. c. k. le­
karzem powiatowym Ilgiej klasy w Gródku, Dr W ładysła­
wa Kulczyckiego c. k. asystentem sanitarnym w Bóbree, 
przeniósł zaś c. K. 'ekarza powiatowego Dr. Praneiszka 
Niedźwicekiegc z Gródka do Sambora.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
O b se rw a to r ju m  a s t ro n o m ic z n e  w K rak o w ie .

Sprawozdanie meteorologiczne z dnia 4 kwietnia. 
W północnej Europie barometr ciągle idzie w górę. 
Atmosfera spokojna. Niebo w północnej połowie 

uropy pogodne. Ciepłota powietrza wynosiła o go­
dzinie 7 rano: w Paryżu 7 0 ,  Petersburgu — 1 1 ,  
Moskwie — 1 ‘2, w W a r s z a w i e  3-0, Berlinie 5"8, 
Wiedniu 6 -4, Pradze 6 "3, Budapeszcie 9 ‘7, w e  
L w o w i e  3 1 ,  Odessie 5 '7  stopni Celsiusza. Po­
goda. Chłodne powietrze.

De. Godzina Ciepł.
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WlaaoMSci literackie i artjA.
Przekłady polskich autorów aa języki c<-
— L i l i ę  W e n e d ę, Juliusza 8łowackiegn. prze­

łożył na język niemiecki prof. juliusz Riscbka i wy­
dał w Jarosławiu u H. Bogusza.

— B a l l a d y n ę .  Ju l Słowackiego, jak się do­
wiadujemy, przełożył na język niemiecki jeden.z pro­
fesorów krakowskich, pisarz władający p° mistrzow­
sku obn językami. Przekład ten pojawi się podobne 
wkrótce w Hamburgu. — Tenże sam przygotował 
do druku :

— W y b ó r  p o e z y j  l i r y c z n y c h  A d a m *  
A s n y k a ,  w przekładzie nie.mieckim.

— Ży d ,  dramat Adama Asnyka, przetłumaczył 
na język niemiecki za upoważnieniem autora- Julius* 
Meirner, a dla sceny niemieckiej, przerobił g° uoui* 
Notel i wydal p o i tytułem „lin Banne des A o rui" 
theils". Dramat ten przedstawionym zostania wkrótee 
w teatrze „Thalia" w H am burgu.. — W przeróbc* 
swojej pozwolił sobie p. Notel nie tylko zmienk 
zupełnie zakończenie, ale co więcej dodać trzy iJSOby> 
przekształcić osnowę i zmodylikować cr.arakte-y- 
Trudnoby orzec, ile zostało z oryginału. Nie potrz?" 
bujemy dodawać, że ta przeróbka nic wypadła »a 
korzyść dramatu.

— P o s a ż n a  j e d y n a c z k a  i M e n - o r, F rK'  
dry (syna), przedstawione już z powodzeniem oą 
scenach niemieckich, pojawiły się teraz w lipsk^J 
„Universal-Bibliothek“ Reclama. Tłóroacz, Wilhelm 
Lange, nadał tym komedyoin lokalną cechę niemiecki*’ 
nazwiska oczywiście także zniemczył „8zumnauński“ 
w „Seine einzige Tochter" nosi n»zW'sko „ReinS- 
berg" i t. d. — W  wiedeńskim „Stadttheater“ ko' 
medya ta przedstawiana była z powodzeniem przy 
zachowaniu jej polskiego charakte.m.

— U s k o k i ,  T. T. Jeża, wyszły jakeśmy o tem 
pisali, w przepysznem wydaniu po angielsku ale 
pod nazwiskiem tłómacza, jako jego oryginalny 
utwór.

— G r u t ę  r y b y ,  K  Bałnckiego. pojawią się 
wkrótce w tłomaczeuin angmlskiem

— S t a r a  B a ś ń ,  J . I. Kraszewskiego, Wyszła 
w przekładzie rosyjskim (Drewnieje skazanie) -Ł ji- 
lustracyami Audriolego, nakładem tygodnika illusiro- 
wanege Zywopisnoje Obozretje.

S p r a w y  s ą d o w e .
(Proces prasowy przed zwykłym sadem).

Z/i-iów  4 marca-
Przed sądem powiatowym lwowskim miej <Jeł. se^ ' 

cyi III. odbyła się rozprawa d. 3 i 4 ą. m., która 
powinna zainteresować prasę, a to ze wzglęju na tę 
okoliczność, że przedmiotem jej był? korespondenta, 
u m i e s z c z o n a  w p i ś m i e  p u b l i c z n e m .  a 
zatem przestępstwo popełnione drukiem, które janO 
takie nie należy do kompetencyi zwykłych sądów. 
Jeżeli się nie mylę, jest to pierwszy wypaek w Au- 
stryi, że proces o przestępstwie prasowem rozstrzy­
gał zwykłj sąd, a nie przysięgli.-

Nie mniej interesującym był niniejszy proces z te­
go względu, że przy rozprawie wyszły na jaw  nie- 

i które Dmdzo ciekawe szczegół? z zasystowanego



Kraków 6 Kwietnia 1882. R E F O R M A .
śledztw: przeciw d y r e k t o r o m  b a n k a  w ł o ­
ś c i a ń s k i e g o  PP- dr. Friedowi i br. Romaszka- 
nowi A ugusto^  w kierunku zbrodm oszustwa w ze­
szłym roku prowadzonego.

* **
Dnia 24 października 1881 pojawiła się w Neue 

Freue Presse korespondencya ze Lwowa, w  której 
korespondent donosi, że w lwowskim sądzie krajo­
wym toczy się śledztwo o zbrodni? oszustwa przeciw 
dyrektorom banku włościańskiego pp. Friedowi, Ro 
maszkanowi i dr. W. Z b y  s z e w s k i e m u ,  a okre­
śliwszy bliżej przedmiot śledztwa, dodaje autor, że 
w s z y s c y  o b w i n i e n i  znaehodzą się na w o l n e j  
s t o p i e .  Korespondencya tą czuł się dr. Zbyszew 
ski mocno dotknięty, w ysłał do redakeyi sprostowa­
nie, jako nigdy nie m iał wytoczonego śledztwa, a 
prócz tego wytoczył proces domniemanemu autorowi 
p. dr. Gottliebowi Józefowi, przed lwowski sąd pow. 
m. del. sek III, o obrazę z §. 488 popełnioną przez 
napisanie listu do redaktora N . Fr. Presse, w któ­
rym obwinia go o czyny hańbiące itd.

Na pierwszej rozprawie d. 15 grudnia z. r. sąd 
pow. uznał się niekompetentnym do sądzenia tej spra­
wy, przeciw temu jednak orzeczeniu wniósł zastępca 
skarżącego, dr. Janowicz Aleksander *ażal< nie do 
sądu krajowego, który uznał kompetencyę są­
du pow. i rozprawę przeprowadzić polecił. Dr. Gott- 
lieb H enryk, obrońca oskarżonego, rekurow a ł zaraz 
przeciw orzeczeniu sądu krajowego, do jeneralnego 
prokuratora, który jednak oświadczył, że w tem sta- 
dyum. w jakiem się proces znąjduje. nie może roz­
strzygać eprawy Początkowo dr Gottl.eb Henryk, 
zaprzeczył, jakoby oskarżony dr. Gottfieb Józef, był 
autorem korespondeneci. przesłuchany jednak W Wier 
dDiu r°daktor N . F r. Presse p. Mi eter Józef oświad­
czył, że oskarżony rzeczywiście jest autorem, a za­
razem przedłożył sądowi oryginał korespondencyi. 
Na trzeciej (czy czwartej) z rzędu rozprawie d- 25 
lutego, oskarżony przyznał się do autorstwa, a zara­
zem oświadczył, że podejmuje się przeprowadzić d o- 
w ó d  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  żądając, aby sąd 
zawezwał świadków przez niego wskazanych i zażą­
dał od sądu karnego akt dotyczących śledztwa przeciw 
dyrekcyi banku włościańskiego. W skntek tego sędzia 
p. Bojarski, odroczył rozprawę, a to celom zadość­
uczynienia prośbie obrony.

Termin dalszy rozprawy naznaczono na d. 3 bm., 
która też rzeczywiście przyszła do skutku. Z powo­
du słalosci p. Bojarskiego, prowadził rozprawę na­
czelnik sądu pow. p. Ż u k o t y ń s k i .  Dr.  J a n o ­
w i c z  Aleksander zastępywał dr. Zhyszewskiego 
Wiktora, który był przy całej rozprawie obecnym, 
obrońcą nieobecnego dra Gottlieba Józefa był dr. 
Gottlieb Henryk.

Przedewszystkiem żądał obrońca, aby rozprawę 
dzisiejszą znowu odroczyć na kilka dni, dopókj nie 
wyzdrowieje p. Bojarski, który oa początku sprawę 
prowadzi. ' w myśl ustawy nie powinien być usu­
nięty, i ponownie wznowił zarzut niekompetencji. — 
Po dłuższej dyskusyi między oskarżycielem i obroń­
cą, sąd nznał się kompetentnym i uchwalił rozpra­
wę przeprowadzić. Wskutek tego obrońca rozpoczął 
dowód prawdopodobieństwa i tak najpierw przez od­
czytanie zeznań poczynionyoh w śledztwie wstępnym 
pp. dr. Frieda i br. Romaszkana, dyrektorów banki* 
włościańskiego, obwinionych przez bcziminikegl de* 
nuneyanta o to, że w  e r z e  r o z k w i t u , a wiee 
przed „ k r a c h e m "  prowadzili grę giełńowę u i  
wielką skalę pieniędzmi zakładu, a pobierając łysk i 
dla siebie z tej speLulaoyi, — n j«ępn ie  wszystkie 
straty zapisali na rachunek banku. (Dok. tr.)

obniżona na ** 1/2 °[/0 rocznie od 1 lipca 1881 r.
P o t y c z e k  n a  s k r y p t a  g m i n n e ,  udzielono 

w 1881 r. 2 . . . 5 i  zJr. 71 ct. Stan ich z końcem 
roku wynosił 79 .867  złr. 39 ct., zwiększył się przeto 
o 21.083 złr. 23 ct., czyli przeszło o 3 5 */A°/0.

W rachunkach ctwartych, czyli z a l i c z k a c h  
b e z t e r m i n o w y c h  p o k r y t y c h  w a l o r a m i ,  
wynosił obrót w ciągu 1881 r. 1 ,872 .240  złr. 28 
ct., pi z eto o 657.272 złr. 13 ct., czyli o 5 4 %  
więcej, niż w roku 1880 Z końcem 1881 roku, 
należytość z tych rachunków, wynosiła 201.585 złr. 
69 ct., przeto o 136.949 złr. 77 ct. więcej, niż 
z końcem roku 1880.

Stan zaliczek udzielonych Z a k ł a d o w i  z a s t a ­
w n i c z e m u ,  wynoszący z końcem 1881 roku 
293.394 złr. 35 ct., zmniejszył się w porównaniu 
z zamknięciem 1880 roku o 19.690 złr. 29 ct., 
czyli o 6% % .

W zakładzie tym na 28 .727  nowych zastawów, 
wypożyczono w ciągu 1881 r. 521.592 złr. (w prze­
cięciu po 18 złr. 1 5 %  ct.) Z końcem zaś grudnia 
pozostawało 14.346 zastawów z długiem 286.288 
złr., (w przecięciu po 19 złr. 95%  ct.)

Wypada tu nadmienić, iż w roku ubiegłym na 
mocy uchwały W. Wydziału, zatwierdzonej przez 
Wys. Namiestnictwo, wydano bezpłatnie 374 zasta­
wów, obciążonych wypożyczoną na nie kwotą 750 złr.

(Dokończenie nastąpi).
Wiedeń, 4 kwietnia.
P s z  e n  i c a na wiosnę, 12-17 — 1220. na maj, czerwiec 

12-22—12-25, nu jesień l 1‘-.95—11’—, — O w ies na wiosnę 
8" 805 O w i e s  na jesień 6 9 5 —7-—. O w ies handlo­
wy 8-15—8-25. Zy t o  węgierskie 9------ 9-25, Z y t o  na
wiosnę 8-40—8 50, Z y t o na jesień 8 40—8' 15. Klkurudza 
na maj, czerwiec 7-37—7-42, gotowa 7 8 5 —7'90.

S p i r y t u s  towar gotowy 32-25.

Przegląd polityczny.

Dział ekonomiczny.
Kasa BfrC7^TW8bi miasta Krakowa. Dma 3

kwietnia, odbyło »«■» posiedzenh wielkiego wydziału 
Kasy Oszczędności, jna ktćreiu D yrekcyi złożyła 
sprawozdanie i  * ty rn iś ń  z» f»k 3881, w porówna­
niu z pnprtelmjąnyTi rtd&eaa ■śminiitracjłnym.

W k ł a d k i  w ciągu roku F881, wydusiły od 
16.896 stron 3 ,286 ,539  złr. 16 ct., zwrócono zaś 
15.029 stronom ^ * 0 3 .1 5 0  złr.. 19 ci.; było zatem 
więcej w kładek niż n tro tów  o 263,388 z łr 97 ct. 
W porównaniu z rokiem 1880 wkładki wynosiły 
wiecęj o 341.236 złr. 41 ot., zwroty zaś więcej 
o 4 44.728 złr. 84 ct.

Z końcem 1881 rolni, stan wkładek łącznie ze 
skapitałizowanemi odsetkami, wynosił dla 16 .237  
stron 7 ,510.993 złj. 35 ct. — W  porównaniu przeto 
z rokiem 188O. Zwiększył się stań wkładek o 815 
stron i o sumę 558 .284  złr. 37 ct., czyli przeszło 
o 8% , pomimo obniżenia stopy procentu na 4 % %  
od 1 kwietnia, a względnie od l  lipca 1881 r.

Przeciętna wySOkość v kładek, wynosiła z końcem 
1881 roku A62 złr. 68%  ct. na jedną książeczkę.

F u n d u s z e  z ^ k ł u d o w  p u b l i c z n y c h  na 
rachunku bieżącym, oozostały bez zmiany, jak  w roku 
ubiegłym w sutuż^ ^ 6 6 6  złr. *

P r z y c h ó d  k a s y  w gotowiźuie w ciągu r. 1881 
wraz z pozostałością z r.. 1880, wynosiła 9 ,016.128 
złr 78 c t, w przecięciu dziennie 30.053 złr. 76 ct. 
R o z c h ó d  8 ,862 .767  złr. 05 ct. w przecięciu, 
dziennie 29 .542  głr 56 ct. O g ó l n v  o b r ó t  
k a s o w y  17 ,878.895 złr 83 et. w przecięciu, 
dziennie 59.596 złr. 33 ct.

W porównaniu z rokiem 1880, przychód gotowi- 
zDy był większy o 1,492.182 złr. 16 ct., rozchód 
większy o 1 ,512 .599  złr. 13 ct., ogólny obrót ka' 
sowy większy o 3,004.781 złr. 29 ct.

F u n d u s z e  u m i e s z c z o n e  w k a s i e  n a ­
s t ę p n i e  b y ł y  u ż y t e :

Zaliczki ubezpieczone p a p i e r a m i  w a r t o ś c i o ­
w e  mi  wraz z pozostałością z roku 1880, wynosiły 
w (iągu roku 485 .572  złr., a wierzytelności kasy 
z tego tytułu z końcem grudnia 1881 r. 253.442 
złr.; więcej mż z końcem 1880 roku o 32.024 złr. 
czyli prawie o 1 4 % % .

N a  w e k s l e  udzielono w ciągu roku. zaliczek 
1 ,970 .030  złr. 25 ct., zatem o 215.220 złr. 12 ct. 
czyli przeszło 12% %  więcej, niż w roku 1880. 
Z końcem 1881 r., było weksli w posiadaniu kapj 
za 433 557 złr. zatem o 37 .773  złr. 64 ct. czyli
o 9 ’/* %  n'ż z końcem 1880 r. — Przy
dziale tem poczuwa się Dyrekcya da miłego obo
wiązku wynurzenia wdzięcznego uznania P P . Cenzo­
rom, za ich życzliwe zawsze, gorliwe i oględne współ­
działanie w załatwieniu drażliwych spraw kredytu 
osobistego.

P o ż y c z e k  n a  h i p o t e k i  udzielono w r. 1881 
850.110 złr. a zatem o 268.610 złr., ożyli 4 6 1/*%  
więcej, niż w roku 1880. Stan wierzytelności hipo­
tecznych wynosi z końcem 1881 r. 4,8.86.993 złr. 
91 cl., zwiększył się przeto o 536 .89? złr. 10 ct., 
czyli prawie o 12y s % . Stopa procentu od wszyst- 
kioh pożyczek hipotecznych tak nowych jak  dawnych,

Kraków, 5 kwietnia. 
W szystkie dziQnnik i stw ierdzają doniesienie p ra­

skiej Politik, że Sejm  dopiero w  jesien i będzie 
zwołany. Gazeta Narodowa podając tę  w iado­
mość , n ie  m a ni< tem u do zarzucenia — owszem 
tw ierdzi, że tru d n o  żądać od posłów  zasiadających 
i w  Radzie państw a i w S e jm ie , ażeby po tylu 
trudach  sesy i w iedeńskiej, z a r a z  wrócili do p ra ­
cy w Sejm ie i to  w  m iesiącach le tn ic h , zw łasz­
cza , że nie m a ż a d n e j  spraw y naglącej, która- 
by taŁ rych ło  załatw ioną być m usiała. N ie  m o­
żemy się w  tem  zgodzić z lw ow skim  naszym  ko­
legą. Nie będziem y pow tarzać w szystkiego, cośmy 
w kilku a rtyku łach  w  tym  przedm iocie pisali — 
przypom niem y tylko, że s p r a w a  b a n k a  j e s t  
b a r d z o  n a g ł a  i n ie  może iść w o d w ło k ę , 
przypom niem y sm utny  precedens r. 1879, kiedy 
skutkiem  takiego zw lekania i rów noczesnych w y­
li o r o  w (jak  będzie i teraz) S e jm  w c a l e  s i ę  
n i e  o d b y ł .  P o  tym  precedensie trzeba być o- 
strożnym  i czujnym  — i zdawało się nam , źe obo­
wiązkiem  dziennikarstw a je s t w łaśnie ta  czuinośó 
p rzezo rn a , ostrzegająca w cześnie przed  możliwe- 
mi dla kraju  n iebezpieczeństw am i. Uznajem y, że 
ciężką je s t praca tych  posłów, którzy w obu re- 
jreafcntaCyiKth dheiadąją, m am y wszelkie uznanie 
Ala ich  gorliwości i ponoszonych ztąd trudów  — 
d e  te n  wzgląd m usi u s t ą p i ć  u ż ^ d n m  na do­
bro kraj}’. Zresztą , czy posłow ie zaraz po sesyi 
Rady państw a przystąpią do trudów  wiosennej 
sesyi Sejmu, czy też zaraz po jesiennej sesyi Sej­
m u pow rócą do tiudów  w Radzie państw a — czy 
m ieć będą ferye od. połow y ,c»erwca do połowy 
w rześn ia , czy od końca lipca do końca paździer­
n ika — to praw ie na jedno  wychodzi. Je steśm y  
zaś p>z«kon?lw, 4o sam i porfówie uie ibyt Wędą 
wdzięczni .szinoM hJm a koledze naszem u za t< 
że oa piei wszy plan  w ysunął ich o s o b i s t e  
względy, które p e w  n  o d l a  n  i c’h  S a m y c h  
n i e  s ą  d e c y d u j ą c e  ta m , gdzie chodzi o in ­
teres kraju.

UficerewiA j j y *  sto jących od
U t wielu załogą w K rólestw ie polskim  otrzym ali 
rozkaz uregulow ania sw ych stosunków . Z tego 
wynika, i ż , , rej tka te  muszą b y ć  gtifewe do w y­
m arszu i n ie  pow rócą na daw ne sw e stanow iska. 
D okąd w ym arsz nastąpi niewiadomo.

Mamy p rz td  sobą pierwszy nu m er pism a, wy­
daw anego w Doznaniu przez p. Jastrzębskiego, 
p. t. Polnische Gorrpspomdtne W iłam y je z p ia- 
wdziwą rcdością, jako przedsięwzięcie, które może 
— chociaż nie od razu — oddać sprawie narodo­
wej bardzo zuakom -te usługi. O ile z pierw szego 
num eru  w nosi,1 m ożna redakeya je s t barazo s-Y 
re n n a , n iem czyzna czysta , tendeneya p o l a k a  
w  najogólniejszem  tego słowa znaczeniu. P rze­
znaczone dla N iem ców , i v ogóle ala zagranicy, 
nie m oże pism o to liczyć na wielkie pow odzenie 
m a te rja ln e , tem większy zatem  obowiązek popie­
ran ia go przez kraj. Gdyby poparcie z kraju za­
pew niło m u by t — to choćby tylko setkę miało 
prenum eratorów  niem ieckich, chocby tylko pew na 
ilość zagranicznych redakcyj nie znających pol­
skiego języka, czerpała zeń wiadom ości, a za wia­
dom ościam i stopniowo i zapatryw ania — uwaza- 
lihyśm y to jako bardzo w ażną korzyść. Ażeby je ­
dnak celu tego dopiąć, pow inna redakeya przede- 
w szystkiem  s ać się t e m , co ty tu ł je j w skazu je: 
k o r e s p o n d e n c j ę  p o l s k ą  pow inna zatem 
postarać się o korespondentów  z w szystkich dziel- 
uić Pol ski, tak ażeby się sta ła  w iernym  wyra- 
7,f' rn .ż y c ia  naszego, naszego u c isku , bezpraw i 
wszelkich i  całej szatańskiej polityki eksterm ina­
cyjnej , przeciw ko u anj zwróconej. Re jonowanie 
niewiele Pomoże — facta toguntur. N ie yatp im y, 
że. radakeya uczJ n i w szystko, Co dc celu “założo- 
u -g o  doprowadzić może — w y  z naszej strony  
najgoręcej zalecamy to pism o poparciu rodaków.

Z powodu doniesień 0 zamiarze budow ania for­
tec »  Bośni i H irc^gow inie Mosk. Wied. m sza 
„.Test to  p ro jek t bardzo praktyczny. Tego dowio­
d ły  N iem cy, wznosząc szybko w  Alzacyi i Lota- 
ryngyi tw ierdze na te ren ie  ,n n iej przyjaznym  
jak  bośniacko-hercogowiński. Dopóki fortec nie 
ma. rząd A ustro-W ęgierski m usi działać oględnie, 
bo się obawia, iż może spraw ę p rzegra ł V  jak i­
kolwiek sposób. Tnaczej ma się rzecz, gdy tw ier­
dze wzniesiono, a z ich wałów działa m ogą prze­
mawiać. W ówczas n a  każde słowo praw dj mo­
żna odpowiedzieć czynem  spełnionym . leżeli dziś, 
kiedy A ustrya nię usadow iła się należycie w  Boś­
nii i H ercegow inie, zw ierzchnictw o sułtana w m ył 
s:ę zam ieniło, to  w  następstw ie P o rta  sam a p rz j-  
bzym się do tej ro i1 i łatw o pogodzi się z tem  
położeniem . Z tego powodu form alna an tksya 
n ie m a w łaściw ie wartości dła A ustry i. Obchodzić 
może jed y n ie  ta  okoliczność, że A ustrya  od de-

legacyi zażąda p ieniędzy n a  fortece w Bośnii i 'H e r-  
ce?ow in ie i tem  osta tn i uczyni krok do aueksyi 
ty ch  prowincyi. Tego zaprzeczyć n ie można, rów ­
nie jak  praw u służącem u A ustry i do zakładania 
tych  fortec w ed ług  jej uznania, ale za przyzwo­
leniem  su łtana, jeżeli ten  n ie  zastrzeże sobie 
praw a zajm ow ania tych tw ierdz w spólnie przez 
sw "je w ojska wraz z A ustro-W ęgierskiem i. Bez 
spełnienia tego w arunku  pierw szy kam ień, jaki 
inżynierowie austryacey dla budow y tych tw ierdz 
w Bosnii i H ercegow inie położą, będzie się rów ­
nał Obw iadczen iu , że A ustrya spe łn iła  żądanie 
przez E uropę jej pow ierzone i że obie te pro- 
wincye za własność sw a uważa. Deati pos&i- 
denies!1'

Czy W .  k s . W łodzim ierz podczas swego po­
bytu w W iedniu m iał do spełn ien ia m isyę pow ie­
rzoną mu przez ca ra?  o tem  najrozm aitsze krążą 
pogluski. N ie ulega atoli wątpliwości, iż w ręczył 
on cesarzowi F ranciszkow i Józefowi w łasnoręczny 
lis t cara. Jednocześn ie m ia ł W  książę traktow ać 
w  przedm iocie zjazdu cesarza z c a re m , tuazież 
wyjaśniać zachow an ie się rządu  w zględem  gene­
ra ła  Skobelewa. G enerał ten  je d n ak  pozwala so­
bie dziw nych rzeczy. Tak n. p. m in is te r wojny 
odm owił m u urlopu , a mim o to Skobelew w yje- 
jecha ł do M oskwy, czy do dóbr w gub. riazań- 
skiej. u r n e r a ł  więc ten  usuw a się z ka~bów po­
słuszeństw a.

Mitoo zaprzeczenia Jovrn. St. Pe*. w  spraw ie 
przym usow ej naturalizacyi .cudzoziemców, przeby­
w ających w  Rosyi dłużej nad lat, 5, Now. Wrem. 
staje w  obronie takiej naturalizacyi, opieraiąc się na 
inform acyach w łasnych  i p .nslawistycznej Rusi. 
„A niczna liczba cudzoziemców, pisze organ Su- 
w oryna, zw łaszcza N iem ców, zakupiła dobra w  pro- 
w incyach nadbałtyckich i w  Polsce, lub  też zajęta 
sta . posady. N ależy przeto  obawiać s i ę , iż cu­
dzoziemcy po zaprow adzenia ziem stw  m ogą w y­
w ierać bezpośredni w pływ  n a  spraw y sam orządu, 
v sl;utei: czego pow stać m ogą nadzwyczaj n ienor­
m alne sy tu ac je . “ W  odpowiedzi n a  te n  w yw ód 
Gołos p is z e : „N iem cy poddani pruscy zakupili 
ziem ie w  nadgranicznym  pasie K rólestw a polskie- 
g °  i v  gubern ii kowieńskiej. Jeżeli takie „naj­
ście" N iem ców  je s t niebezpieczne, przeto  należa­
łby zarządzić Drodki przeefw tem u objaw ow i, to  

jest wydać ustaw ę zabraniająca poddanym  obcych 
państw  nabyw ać nieruchom ości w  Rosyi.

Zdrow y rozum takby nakazyw ał postąpić. N ie­
które jed n ak  dzienniki zalecają rozpocząć rzecz nie 
od początku, lecz od końca i żądają, aby wszyst­
kich cudzoziem ców bez w y jątku , k tórzy dłuższy 
czas przebyli w  R o sy i, zm usić do przyjęcia pod­
d ań s tw a , a  k to  nie będzie chciał tego uczvnić, 
t rn  m a byc w ygnany z g ran ic  państw

Zw racaliśm y już rw a g ę  na barbarzy ńskość ta­
kiego rozporządzenia, zalecanego przez popleczni­
ków tak zwąpej polityki „narodow ej". Teraz nam 
odpow iadają, że zam ierzony środen oczyszczenia 
Rosyi ni< m a si g odnosić do w szystkich cudzo­
ziemców, lecz tylko do tej ich  części, k tóra na­
była dobra, a nie przy ję ła  poddaństw a rosyjskiego.

Jeżeli to_ rzeczyw iście w ydarzało  się, jeżeli wielu 
pruskich m temęów zostało obywatelam i w iejskim i, 
to bez w ątp in iia  stało się to  z w iadom ością w ładz 
rosyjskich A kta kupna i sprzedaży dóbr naby tych  
nrzez cudzoziem ców  sporządzone były w urzę­
dach rosyjskich, nabyw cy zaś w prow adzeni zostali 
w posiadanie przez w ładze rosyjskie. Dla czegoz 
podówczas n ie  czuw ano ? Dła czego obecnie cu­
dzoziemcy m ają być karani za b łędy  w ładz rosyj­
skich, popełn ione w  chw ili nabyw ania przez n ich  
dób r w  Ros>I.

P o p iłn ih śm y  wielki b łą d . k tóry  m usim y odpo­
kutow ać. Zapóźnc teraz napraw iać go przez w y­
gnan ie w szystkich cudzoziemców, lub zm uszenie 
ich do nrzyjęcia poddaństw a rosyjskiego. Błąd m o­
żna tylko napraw ić przez w ydanie ustaw y, któraby 
n a  przyszłość zabezpieczyła nas od w pływ u cu- 
dzozn m rów , "

Korespondent; belgradzki do Augs. Allg. Ztg  
zastanaw iając się nad  stanow iskiem  królestw a 
serbskiego do A ustro-W ęgier i R o sy i, w yraża 
ob aw ę , że m in isterstw o P iro i zanaoa n ie  długo 
będzie się m ogło u ste ru  rządu utrzym ać. 
„Najm niejszy iałszyw y kroW ze strony  m in iste r­
stwa, pisze k o responden t, może sprow adzić jego 
upadek, a w  n a s t ę p s t w i e  r z e c z y  z n i s z ­
c z y ć  t a k ż e  w s z e l k i  w p ł y w  A u s t r y i  
w s ą s i e d n i . e m  k r ó l e s t w i e .  Jedynym  środ­
kiem dla Austryi u trzym ania trw ałego  w pływ u 
w  B elg radzie , je s t pozyskanie sobie narodow ych 
żywiołów serbskich . A le niestety , po trzebab\ na­
tenczas całą w schodnią politykę pod ług  tego pro­
gram u ' rządzić, a w pierw szym  rzędzie Serbów 
w  Bośnii i H ercegow inie zjednać dla berła H abs­
burgów . Ohcąc dop.ąć tego celu, należałoby, po­
m inąw szy wszelkie n ieprzyjazne w ystąp ien ia prze­
ciw S e rb o m , zrzec się przedew szystkiem  myśli 
p r o t e g o w a n i a  g a r s t k i  k a t o l i k ó w  p r z e ­
c i w  o g r o m n e j  w i ę k s z o ś c i  g r e e k  o - p r a ­
w o s ł a w i  e g o  w y z n a n i a .  Jak  d ługo A ustrya 
w Bośnii i H ercegow inie nie zainauguruje poli­
tyki przyjaźniej szuj dla wyznawców cerkw i w scho­
dniej, p różne będą wszelkie sta ran ia  w  celu u trw a­
lenia w pływ u austryackiego w Belgradzie. Żadne 
bowiem A ustry i przychylne m in isteryum  ostać się 
nie będzie m ogło pod zUantena, że sprzyja pań­
stwu które w  granicach swoich uciska praw osła­
w nych S erbów ".

W  K o n s t a n t y n o p o l u  konflikt su łtan a  
z wysoką portą trw a ciągle. S u łtan  pracuje nad 
reform ą ustro ju  rządu i stosunków  politycznych 
i ekonom icznych. R eform a adm inistracyi finanso­
wej, zarządu celnego, reform a system u m oneto­
wego , podniesienie środków  kom unikacyjnych, 
w ytęp ien ie zwyczajowych sprzeniew ierzeń w  ad- 
m in ’ stracyi i system u upraw nionych  zdzierstw  
przez u rzę d n ik ó w , oraz napiw ku „bakszyszu", 
punującego od dołu dc szczytu drabiny urzędni­
czej, to są zadania, do których su łtan  dąży. Że 
to całem u zwyczajowi e f f e n d i e b  n ie  odpo­
wiada, więc opozycya ogrom na. S u łtan  powołał 
fachow ych doradców W  e 11 e n  d o r  f  a, dla reform  
finansow ych, G e ś c, h  e r  a dla spraw  kolejowych, 
B e r  t r a m a  dla adm inistracyi cłowej. P rzy  po­
mocy tych panów  w ypiacow anym  został p ro jek t 
reform y Tządu. Szef gabinetu  ma pe łn ić  funkeye 
wielkiego kanclerza, i pośredniczyć m iędzy su łta­
nem  i radą gabinetow ą (c o n  s e i 1 p r  i v e). Każ­
dy członek gab inetu  je s t odpow iedzialny za wy­
konanie poruczonych m u I  r  a d e su łtańskich . Ma 
pow stać kom itet doradczy. C o m i t e  c o n s u l -  
t a t i f  tc3. badać i przygotowywać m ateryał p ra­

we Jawczy, rozstrzygnięcie w e w szystkich spraw acf 
zachow uje su łtan  wyłącznie. M a pow stać sąd dy­
scyplinarny  dla p rzestępstw  adm inistracyjnych 
w szystkich urzędn isów  bez różnicy stopn.a. W  za­
rządzie prow incyi Yalowie m ają dostać szerszy za­
kres działania. Że dążności „oświeconego absolu­
tyzmu ‘ su łtana, i cały program  reform  spotyka 
na silną opozycyą wysokiej porty, o tem  aocho- 
dzą ciągle nowe wiadom ości. W szystko zależeć 
będzie od poparcia narodu. Tym czasem  okazały 
się koniecznem i różne środki ostrożności. Zarzą­
dzono budow ę silnego m uru na około Jildiz-K io- 
sku i powiększono liczbę wojska. W  pałacu Cze- 
ragan zaś podwojono straże około ez-su łtana M u- 
rada.

P o d łu g  ostatniego spisu ludności w yspy Cypru, 
ludność m uzułm ańska w ynosi zaledwie piątą część 
t.j- 46  tysięcy n a  2 3 5 .5 3 9  m ieszkańców. Reszta 
je s t pochodzenia i w yznania greckiego. Grecki 
język  je s t językiem  całej ludności.

B yły k o n tro lo r francusk i w  E g ip c ie  B 11 g  n i- 
e r  e n ie  pozostaw ił na całym  rządzie narodow ców  
w E g ipc ie  jed n e j suchej n i t k i ; zaw tórow ała mu 
pras: francuska. O czywiście grozi „katastrofa" 
nad  N ile m , a darem ne w yczekiw anie tej kata­
strofy, gn iew a w szystk ich  zw oienników  czynnej 
lU lerw encyi, którzy w takiej aw anturze przew i­
du ją awanse i odznaki d la  s ieo ie ; gn iew ają  się 
oczywiście wszyscy ci, k tórzy  tłu s te  u rzęda v 1 gip- 
cie tracą  i d la  k tó ry ch  po d łu g ich  siedm iu la­
tach  żyznych, zaczynają się la ta  pochybne. Tym ­
czasem rząd eg ipsk i w ziął się do oczyszczenia 
adm in istracy i z urzędników  cudzoziem skich, zw ła­
szcza urzędu celnego. W  obec kanału  suezkiego 
także m e chce pozostać zupe łn ie  n iem ym , tylko 
n ie  m oże, znaleść form y m ięszan ia  się w jego  
spraw y Świeżo uchw aliła  Izba N otablów  przed 
swojem  zam knięciem  now ą ustaw ę w yborczą a 
K edyw  ju ż  j ą  sankcjonow ał. N ow a ustaw a pow ię­
ksza liczbę członków  Izby  z 75 n a  125. W ybor­
cą je s t każdy E g ipuyan in  k tó ry  ukończył 21 la t 
i opłaca 500  p iastrów  podatku . U lem y, księża 
w yznań chrzościańsk ich , żydow scy ra b ;ni, na­
uczyciele państw ow ych i narodow ych szkół, u rzę­
dn icy  c y w iln i, oficerowie, ad w o k ac i, lekarze, 
aptekarze, inżynierow ie i arch itekc i, są w ybor­
cam i bez w zględu n a  kw otę podatkow ą. U tra ta  
p raw  obyw atelskich, konkurs, założenie dom u gry  
lub n ierządu  sprow adza u tra tę  praw a w yborczego. 
W ybieralnym  je s t  każdy w yborca, k tóry  ukoń­
czył la t 2 5 , zam ieszkuje E g ip t i urn-e czytać i 
pisać. U staw a Jak  w idzim y bardzo je s t  lib e ra ln ą  
w zględem  w yznaw ców  innej relig ii.

B lig n ie re  przew iduje, źe s ta ran iom  in try g i eks- 
kedyw a lub ks H aliw a, którzy są sufleram i rzą­
du, i w S tam bule agitują, uda się w reszcie  po­
łożyć koniec anglo-francusk iej kontro li „ze s tra ­
tą  fe llih ó w  i w ierzycieli eu rope jsk ich". O arm ii 
eg ipsk ie j mówi B lign ie re . że w niej za dużo g e­
nerałów , pułkow ników , oficerów, a n a  Widok 
jed n eg o  angielskiego lub  francusk iego  pu łku  dra- 
p nę ła  by bez nam ysłu . A rab  w ydaje m u się za­
rozum iałym  fanatykiem , k tóry  rezonuje na tem at 
kilku aforyzm ów  z r. 1879 i którego ca łą po li­
tyką ślepa n ienaw iść  do w szystkiego, co tch n ie  
E u ro p ą  i chrysryanizm em . Że w ypadki do tych­
czasowe E g ip c ie  n ie  bardzo  uzasadniają  tw ier­
dzenia w ysadzonego kontro lera , n ie  po trzebujem y 
pow tarzać. P odnosim y jeszcze p u n k ta  dotyczące 
kon tro li europejsk ie j, k tó re  zdaje się w  zasadzie 
adop tu je F ra n c y a  i A ng lia  w  p rog ram  swej po­
lityk i egipskiej. Z daniem  B l.g n ie re sa  pow inn j 
być spraw y eg ipsk ie trak tow ane po za w szelką 
eu ropejską konferencyą czj kongresem , odrębn ie  
od całej kw estyi w seLodniej. N ie  w ystarcza m u 
paragrai 34 organicznej ustaw y, w yjm ujący try ­
but su łtańsk i, adm  n is tracyę  d łu g u  publicznego  i 
podatków  w yznaczonych n a  jogo  pokrycie z pod 
kon tro li egipskiej Izby. C hcia łby  jeszcze wy- 
iąć z pod kontro. Izby  budże tj' prow incyonalne, 
z k tó rych  dochody przeznaczone n a  d łu g  p ań ­
stwa.

e r ~

TELEGRAMY „REFORMY"
CPrywazne)

Lw ów , 5 kw ietn ia . Cesarz sankeyonow ał pro­
je k t ustaw y sejm ow ej upow ażniającej W ydział 
krajow y do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 
1 ,919,400 złr. n a  sp łacen i i sześcioprocentow ych  
obligacyj pożyczki krajow ej z roku 1873 w  su ­
m ie 1.343.400 złr., tudzież na sp łacen ie reszry 
pożyczk. zaciągniętej w  banku dla krajów  koroD- 
nych  a wynoszącej jeszcze 576 .000  złr. Rezolu­
c ję  wzyw ającą rząd do w yjednan ia w  drodze 
ustaw odaw czej uw o ln ien ia  tej now ej pożyczki od 
o p ła t i należytości, m in is te r  spraw  w ew nętrznych  
o d stąp ił m in istrow i D unajew skiem u.

Wiedeń, 5 kw ietn ia. W czoraj zw ołał ag itator 
H olubek do gospody „pod frzem a aniołam i" zgro­
m adzenie antisem iekie. W  zebraniu  tem  w zięło 
udział 600  rękoddoln ików . Między n iem i w ie'u 
było agitatorów . Z grom adzeniu przew odniczył 
Schoenerer. Podczas mowy podburzającej Holub- 
ka, kom isarz rządowy w ezw ał przewodniczącego, 
aby mówcy głos odebrał. S choenerer żądaniu te ­
mu odm ów ił, poczem  kom isarz rządow y rozwią­
zał zgrom adzenie. A ntisem iści udali się następnie 
pod „Z łote sito" celem  now egc zgrom adzenia, 
którem u m a być przedstaw iona rezolucya nastę­
pującej osnow y: zgrom adzenie uznaje konieczną 
potrzebę w ydania przepisów  o stosunkach p ra ­
w nych żydów, -obowiązujących przed r. 1848.

Wiedeń, 5 kw m tni„. Wiener Allg. Ztg. zam ie­
szcza n i siasne doniesien ie, jakoby  Prawiłelstw. 
W iestnik ogłosił rozporządzen ie m in is te rs tw a 
ośw iaty, rozszerzające zakres nauk i polskiego 
języka.

Wiedeń, 5 kw ietn ia. O dw iedziny cesarstw a au- 
stryacK iego u kró lestw a w łoskiego n as tąp ią  w  le- 
cie w  Monza.

Petersburg, 5 kw ietn ia  (pośrednio). Z fortecy 
D ynaburga zg inęło  6000  fun tów  prochu . M iały 
się odbyć znuw u liczne aresztow ania.

Petersburg, 5 kw ie tn ia  N ih iliśc i rozrzucają h e ­
brajsk ie prokiarnacye do żydów, w zywając ich  do 
w spólnego dzialanin.

Petersburg. 5 kw ietni a. Gołos donosi o now ych 
nieporządkach  w uniw ersy tecie charkow skim . 
W ykluczono ponowmie z u n iw ersy te tu  48 u- 
czniów.

Petersburg, 5 kw ietnia. Aksakow został zam ia­
now any dyrek to rem  banku  m oskiew skiego.

Petersburg, 5 kw ietnia. A ksakow  m ianow any 
został dyrek torem  banku m oskiewskiego.

Petersburg, 5 kw ietnia. B roszura ks. K utuzo- 
w a spraw iła w ie lk ie . w rażenie, a naw et popłoch 
m iędzy panslaw istam i.

Petersburg, 5 kw ietnia. W  D ynaburgu  zn iknę­
ło 6.000  funtów  prochu . G enerał-gubernato r wri- 
leóski T odleben przeznaczony do przeprow adzenia 
i udztw a. P o  przybyciu do D ynaburgu rozkazał on 
aresztow ać 200 żołnierzy i kilku oficerów.

Paryż, 5 kw ietn ia . W ygnan ie zakonników , k tó­
rzy pow rócili do F ran cy i, odbyw a się z najw ię­
kszą surow ością w szakże z un ikan iem  wszelkiego 
rozgłosu

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 5 kw ietnia. (Urzędow e). F m p  D ah len  

donosi dn ia 4 bm  w ieczorem : Celem ścigan.a 
oddziałków  pow stańczych na praw ym  brzegu Tary, 
przedsięw ziął gen . m ajor Obadicz dnia 1. b. m. 
patrolow anie od Celowie przez Radonie aż do 
góry Rogje, S tanjew o i W elenic. D ow iedział się 
jed n ak , że pow staucy w yruszyli przez Ib rah im  
Leg, K utalia. Tosie, K anowic i M oham ed-H odzic 
Mestrowa<--j lanina. G en. M ajor Obadic rozciągnął 
d. 2. bm. patrolow anie aż ku M estro wae-p lani na, 
poczem  pow stańcy, k tórzy mieli także rodziny 
ze sobą, uciekli przez g ran ice Sandżakału ku 
Bobowo, O gradjenica i 8r,atma. W ypedzenie od­
działów  zadziałało uspakająco na m ieszkańców, 
z k tó rych  część pow róciła do Celowie, Vakup 
i Jem ieia. P u łkow nik  L an g er znalazł d. 1. bm. 
prom  w krzakach ukryty, i patro low ał nazajutrz 
po obu b izegach  D riny. P rzy  sposobności patro- 
low ań w  okolicach W utrosy, B rda i Bastaci, ra­
n iono d U bm. dw óch powstańców, a jednego  
zabito. Znaleziono w iele am unicyi.

bnrlin, 5 kw ietnia. Cesarz W ilhelm  zdrów  je s  
zupe łn ie  — pracowaa w  p o łudn ie  z szefem  kan- 
celaryi wojskowej.

Berlin 5 kw ietn ia. Reichsaneeiger ogłasza, m ia­
now anie Sehloezera posłem  przy W atykanie.

Rzym, 5 kw ietnia. Voce dellu Yerita  zaprzecz*, 
kategorycznie wiadom ościom  o d^ m isy i Jacobi- 
niego.

Londyn, 5 kw ietn ia. W  Izb ie  gmu* odpow iada 
G ladstone n a  py tan ie Wolffa, że korespondencya 
z rządem  am erykańsk im  w  sprawie uw ięzionych  
w  Irla n d y i obyw ateli amerykańsjr^h — w licz­
b ie okołc sześciu — trw a dalej. A m eryka nie od­
pow iedziała jeszcze n a  przedstaw ien ia czynione 
w czerwcu r. 1881 z powodu podżegającego tonu  
n iek tó rych  nism . Poczem  G ladsione w n iósł o od­
roczenie Izby do 17 kw ietn ia.

G orst w skazuje n a  najnow sze zajścia przed  sąr 
darni assissów  w  Irla n d y i i w zrost zbrodni ae raJ 
ry jnych , co dowodzi upadku  spraw iedliw ości i 
je j pow agi. — M ówca p rag n ie  w iedzieć, co rząd 
w  obec tego uczynić zamierza.

G ladstone odpow iada, że po łożenie je s t  bardzo 
groźne. N ie  chód/,i tu  je d n a k  o polityczną ale 
o socyalną rew olucyę. Już  W ellin g to n  pow iedział, 
że w  obec rew olucyi p rzeciw  dzierżaw com  dzie­
sięcin , środki rządu w olnego kraju  są  bezsku te­
czne. G ladstone je s t przekonany, że za zb rodn ia­
rzam i agrary jnem i sto ją  wyższe w pływ y. C złon­
kowie lig i ag rary jne j pow inniby  raz przecie zło­
żyć dow idy, że ich  p ien iądze n ie  s łu ży łj takim  
celon. W ybór czasu do zarządzenia dalszych  
środków zaradczych musf być pozostaw run­
dowi.

N orthcow  uw aża ośw iadczenia G ladstułyi
n iedosta teczne i a larm u,ące i w yraża abolew  ime, 
że rząd  n ie  przy ją ł  jego  polityki.

P t ozem p rzy ję to  w niosek  Glodstom i o odro­
czenie Izby do 17 kw ietn ia.

Londyn 5 kw ietnia. W  sku lek  zarządzeni* m i­
n is te rs tw a  n an d lu  zaprzestane b u d o w j tu n e lu  pud 
kanałem  — póki kom isy? w ojskow a w ybrana przez 
parlam ent, n ie  w yda opin ii swej o projeucie.

Odess?. 5 kw ietnia. Sąd n a  zabójców S trc ln j- 
kowa, którzy się nazw ali Kossagowski i S tepanow , 
odbył się d. 1 b. m. p r z y  drzw iach zam kniętych. . 
W yrok  śm ierci przez pow ieszenie potw ierdzony 
d. 2 b. m. przez generał-gubernato ra , został wy­
ko l any d 3 o godz. 5 rano  w  podworzu w ię­
zienia, w  obecności naczelnika m iasta kom endanta, 
policm ajstra i 10 o b y w ate li, m iędzy nim i i bur­
m istrza. Ciała straco rycb  przew ieziono do cm en­
tarza tw aran tan y . C zynność kata spe łn ia ł w ięzień 
skazanj za m orderstw o do robót przym usow y c t

Washington, 5 kw ietn ia . P re zy d e n t A rtu r  u»- 
łoży ł yeto przeciw  billow i w yganiającem u C h iń ­
czyków.

K u rsa  telegraficzne.
W i e d e ń  dnia 5 kwietnia 1882.

Benta papierowa austr.....................
„ srebrna „ . . . .
„ zło** „ . . . .

5% Anstr. Benta pap. nowa . . 
4 *  Wę,~. ■ „ . . . .
6 *  „ rfota . . .
Losy z t. 186 0  ........................................

» „ 1 8 6 4  ........................................
„ premiowe węg..........................

Londyn . . ................................
N apoleondor......................................
M a r k a ................................................
) ‘n k a t ................................................
Ruble p a p ie r o w e ...........................
L o m b a r d y ......................................
Akcye Banku Anstr.-węg. . . .

„ k r e d y to w e ...........................
„ Karola Ludwika . . . .  
„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ Węg.-póło -wschodnie . .
„ Koszycko-Bogum...................
„ Północno zachodnie . . .
„ Angl ’ Banku , . . . .

5 % Obligacye ludem: , gai . . .
6 % Listy h ipo teczne ......................
Akcye SiedmiŁgTodzkie . . . .

Berlin dnia 5 kwietnia 18 8 2 .

W i e d e ń .........................................
B a n k n o ty ...........................................
W arszaw a...........................................
Ruble . . . .  ......................
5°/0 Listy zast. król. polan.
4p/0 „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ k re d y to w e ..........................
Usposobienie gierdy lepsze.

Dzisiejsze 
g- Ł m. 30

Z dnia po­
przedniego

75-95 7 5-90
76-65 7 6 -5 5  ‘
»3-16 u - _
a ? — 9 1-90
8 8 1 0 8 7-87

1 1 8-80 1 1 8 7 0
1 2 9-75 1 2 9 2 5
171-50 1 7 0 -8 0
118-50 118-21
1 1 9-80 119-70

9 .4 9 9-48
5 o-6ó 5 8-60

5-62 5-61
119-75 119-50
1 3 9 - 137-75
8 2 0 -— 8 1 8 -—
3 2 2 -2 0 3 28-70
310-25 3 07-50
1 7 2 -— 17 2  —
1 6 J -— 1 6 1 —
1 4 5 -— 1 4 5 —
2 0 6 -5 0 2 0 6 —
1 2 9 - 128-75

9 9-— 9 9 —
1 0 2 - 1 0 2 —
1 6 5 - 1 6 3 —

1 7 0 1 5 170-20
’ 7 0-25 1 7 0 3 5
2 0 4 -5 0 2 0 4 -2 0
2 0 4  75 2 0 4 -5 5

62-90 6 2-75
54-60 54-6 0

132-75 1 3 1-87
5 5 0 -5 0 5 4 8 -

Wydawca: B r. Adam  Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor:

B r. Tadeusz Rułowski.
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Dr. Jan Jodłowski
przeniósł się do domu N r. Ifi przy 

ulicy Gołębiej.
Ordynuje od 8 — 9 rano  i od 3 — f> 

popołudniu.

M a m  zaszczyt donieść , że n a  ż ąd an ie  
S zanow nej  P u b l i c z n o ś c i . dostać  ni r ż n ą  
w mej p iek a rn i  n i  dn ia  1 K w ie tn ia  -wieży

chleb razowy

PREZES RADY NADZORCZEJ

Z W I Ą Z K U  K R E D Y T O W E G O
PRZY RADZIE POWIATOWEJ KRAKOWSKIEJ

zaprasza niniejszem w myśl postanow ień §. 31 s ta tu tu  P. T. Członków
Związku, na

Z G R O M A D Z E N I E  O G Ó L N E

< I B W I E S Z C Z E N I E .

(czy s te -ży tn i l  o orodzinie 6 p o p o łu d n iu  
po cen ie  5 i 10 kr.

235-1-3 Z uszanowaniem

J o z e f  B a r i i
u l i c a  F l o r ]  a n ^ k a  \ r .  1 4 .

Olbrzymie straty
które skutkiem upadku Glasgowskiegn 

banku poniosła wielka londyńska fabryka 
mebli żeiazuych GODDERIYGE BROTHERS
i  Co. do tego stopnia zachwiały przed­
siębiorstwem, że posranowiono fabrykę 
zamknąć. a cały ogromny zapas doskona­
łych mebli żelaznych, odznaczonych na 
wszystkich wystawach złoteini medalami, 

za połowę fen fabrycznych zupełnie 
wysprzedaó. Ofiaruję przetij|,do natycia

ślirznveh

4,000 szj ik
żelaznych łóżek

dla dorosłych

przez, wymienioną fabrykę oddanyi 
wjkoinis (Łożkuj/to wyrabiane wspaniale 
mogą 1 »y <■ niezrównaną oz.dolią każilego 
mieszkania i każdego pokoju) po nieby­
wałych dotąd, bajecznie lihk cli cenach 
t y l k o  p o  1 8  z ł r .  (dawniej 32 złr. 
5u kr.) za sztukę, /amowienia wykony- 
wują się także poje.jyn.-znpnaty -hmiast po 
odebraniu ceny kupna, jak długo lapas 
starcz.y, wy sy'raja u zawsze sztuki w ybrnę  
i bez. wad; Za ["'braniem pocztowem nie 
uskutecznia su żadneeb zamówień.

F. BUGANYI Skłau Maszyn
w W iednia

Landstrasso, Krieglergasso
Szczególnie w leeie łóżka żelazne o wiele 
są praktyczniejsze od drewniauyeh, gdyż 
pewną przedstawiają o c h r o n ę  przeciw 
wszelkiemu robactwu i nieczystości, są 
przytem nadzwyczaj trwałe, składane i pod 
każdym względem lepsze od drewnianych. 

229-1-12

W (iiliu 1 8  K  i r i o l n M  b. r. o godzinie 1 popołudniu w  sali posie­
dzeń T ow arzystw a W zajem nych T bezpieczeń na Kłeparzu, odbyć się

mające.
P o rzą d e k  obrad  d n ia  o K w ie tn ia  r. Ij. P .  I 1. C z ło nk om  Z w iązku  ro ze s łan y m  został.  

K ra b iic  d n ia  4  K ic ie łn ia  1882.
22r-i-s Dr. Maksymilian Machalski.

O T R Z Y T l ł Ł  NA W I O S N Ę  1 L A T O

W I E L K I  W Y B Ó R  \ 0  f i  O Ś C I

w wełnie, satinach i innych materyałach na suknie.
MATERYE JEDWABNE

M o d e l i  P a r y z k i c h  1 B e r l i ń s k i c h

KONFEKCJE DAMSKIE tj. KOSTIUMY i OKRYCIA
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .228 1-4

Magazyn przyjmuje zamówienia na wszelką konfokcję damską 
według modeli lub żurnali i wykończa je w  jak naikroiszym czasie.

1 Oprócz wielu artykuków bluwatnych i w zakres ten wchodzących 
towarów, poleca Magazyn takie swoje składy:

Płótna i bielizny stoł.. P ertali białych na bieliznę, Kołder i sukna hurtowego ze Sławuty
-------------- a a r  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

P R Ó B K I  Ni A jg Ą jłA jjJ jg  F K A N f O .

Magiskćif król. gł. 111. Krakowa podaje do publicznej wiadomości, 
iz w celu dostawy nafty do oświetlenia przedmieść miasta Krakowa 
w  czasie od 1 Maja 1882 r. do ostatniego Kwietnia 1883 r. odbędzie 
się w Wydziale Ekonomicznym Magistratu (II. piętro od ulicy Fran­
ciszkańskiej) w dniu 13 Kwietnia r. b. o godzinie 12 w południe 
publiczna licytacya zapomocą ofert opieczętowanych.

ilość dostarczyć się mającej nafty wynosi 26777 kilogramów. 
j\;ińa winna być dwa razy rafinowaną, bez odoru, w 30 stopniach 
Koaumiera ciepła niezapalna, w 15 stopniach zimna niemarznąca, 
i mieć najmniej 42 stopni ciężkości gatunkowej. Baumego.

Dostawa odbywać się będzie częściowo w ilościach po 325 do 
650 kilogramów na miejsce przez Naczelnika straży pożarnej wskazane.

Na offercie przylepiona marka stemplowa na 50 centów w. a. 
winna być przepisana, zaś na kopercie tej offerty winno być zamie­
szczone poświadczenie, iż kaucya w kwocie 500 złr. bądź w gotówce 
bądź w papierach państwuwych wartościowych w kasie miejskiej 
złożona została4/ m n _
Offerty w dniu powyżej oznaczonym po 12 godzinie złożone rozpo­
znawane nie będą.

Bliższe warunki dostawy w Biurze Ekonomioznem Magistratu 
w godzinach od 9 ao 12 w południe i od 4 do 6 południu przej­
rzane być mogą.

Kraków dnia 24 Marca 1882 r. 23ł

»ooooooocoocxx
Poszukuje się do kupna

MAJATKDOt
w zachodniej Galicyi w bliskości 
kolei i gościńca, w dobrej glebie 

z lasem i z łakan.j

v m  60,000 i  160,000 złr.
Listy z podaniem dokładnego opisu 
i ostatmej ceny pod adr.: „A. K. 
(232) Kraków poste restante-" rr-ii

> O O O O O C O O Q O O O O C

oleje Galicyjskie zniż>ły cenę przewozu koni na ja rm ark i  
wiosenne w  S tan is iaw ow ie^T arnopolu . Mościskach, Rze­
szowie i T a rn o w ie ,  w Kw ietniu  r. b.J- a to za okazaniem 
kart legitym acyjnych, w ystaw ionych  przez Komitet Tow. 
gospod galic., o czein się niniejszem strony  in teresow ane 
zawiadamia z tym  dodatkiem, iż po rzećzone legitytfiacye 
raczą  się pp. właściciele koni, przeznaczonych na pomie- 
niono jarm ark i,  udać' niezwłocznie w pros t  do kancelaryi 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego we Lw owie;

230-1-3gm ach  im. Ossolińskich.

^ r i c i z w c D O C D C c i i w

Na giełdzie wiedeńskiej

1U T N -E X P E L L E R
:: <g) j  kotwica* ®

“ * jn i tarJw doirya środkiem domowym.
P*x6ciw gośćcowi, dnie (Reumatyzm gicht)
itd. — Cena 40 ct., 70 et., lub 1 złr. 20 et.

zyskać może tak przy t e n d e n c y i  na z w y ż k ę  jak z n i ż k ę  
wiele pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej obznajo- 
miony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na bieg 

_  kursów wartości giełdowych.
^ W s k u te k  mojej długoletniej praktyli i związków z zagranicznemi 

miejscami, z przyjemnością mogę wszystkim szanownym komi­
tentom dostarczyo*zawczasu podobnych wielce wartujących

irrformacyj.
Objaśnień i rad na każdą spekuiacyę udzielam jak najchętniej 

i wypełniam jak najkorzystniej wszelkie rodzaje eperacyj
giełdowych.

Również moną kupione przezwanie efekta tak długo pozostać 
u mnie na spekulacyi. dopóki nie zostaną korzystnie zrealizowane.

Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną, przeto 
polecam usilnie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz 
uchwycić trafnie sytuacye. gS

U  I I  e r  m a n n  J K n o p ilm a c h e i* ,
Dom bankowy i giełdowy w  Wiedniu, Hohenstaufengarse ?

^  Adres telegramowy: „Bankhaus, Knopflmicher, Wien.“

D # C D « C D # C

W Y E O R O T K

n a  b e c z k i  i  b u t e l k i
poleca

Agencya Zakładów Tenczyńskich, uuca Wiślna Nr. 8.
A . R p Ia w U N k i. 208-7-12

buz urządzenia kotłów i komina
wolny od koncesyi, bezpieczny, o znacznie mniejszych kosztach

ruchu

O T T O  NOWY  M O T O R
z zupełnie cichym chodem

 1| o s i l e  ^ — ÓÓ koni , .  |S-------

Fabryka Motorów Gazowych
L a n g c n  i &  W o l f  w  W i e d n i u

L a x r n h iir g c r s tr a s ,s e  5 3 . 103-3

42-11

J

Das im  J M r e  1 8 5 8  g e g rf łn d e te  e rs te  ó s te rr .

A N  N  O N  C E N -B U R  E  A U  A. O P P E L IK
1 1 E N ,  S t a d t ,  S l o h i - n h a - d f l  N r .  2

(Eckhaus der Wollzeile Nr. 80), 37-12-?
e m p f i e h l t  s i c h  z u i  B e s o r g n n g  v o n  A n n o n c e n  a l l e r  A r t  f f l r

s a m m t l i c h e  i n -  u n d  ; ? u s la n d is e l i e  J o u r m i l e .
Fur eine reelle Anafiihrung atler einlaufenden Auftrage biirgt die alłgemen. alt. solid bekannte und 

Sltesto Firma dieser Bruiwhs in Oesterreieh-Ungam.

P r e l s - O ń u r a n t e  n n d  K O M tC n - Y o r a n s ó h l& g e  g r a t i s  n n d  f r a n c o .

Józef Kulczyński
w  K r a k o w i e  

Ulica "lor a ń s l» Nr. 55 (obek b my )
poleca:

Wyroby swej pierwsze1 krajowej destylarni 
parowej wódek, likierów i rumu z lajczy- 
ściej rektyfikowanego spirytusu, korzeni, 
owoców i ziół, oraz rozmaitego rodzaju na­

lewki owocowe.
Oryginalny Rum J-majka. Ar a k  d Goa. 

Batavia, Mandarin, Cognac francuski 
i śliwowicę.

Obok ćystylarni, która od lat wielu z po­
wodu swyeh znakomitych wyrobów szczyci 
się zaufaniem Szanownej Publiczności, otwo­

rzonym został

liiirtowny i ezęSciowy.

WI ELKI  S KŁAD WIN
Węgierskich, A ustriack ich . Francuskich, 
Szampańskich, Reńskich i Hiszpańskich po

eenach przystępnych; również Główny

Skład Herbat C p s j i ic h  Karawanowych
B*j'A ieższege zbiorn n&jznakemitszyeti plantatorów.

K  A W A
oodzień świeżo palona w różnych gatunkaeh. 

Ceny uularkow irne. 
Cenniki rozsyła się gratis i f>-auco. 

Wszelki* zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia się natychmiast. 216-4-5

Im Wielmożnego Pana

B o n ifa ceg o  S tillera
wła3C:ciela zakładu leczniczego 

w  M o m y n i e .
Mam zaszczyt zawiadomić WPana, że. woda 

gorzka i s'"d pochodząca ze źródła morszyńskiego 
zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w na­
szym Szpitalu.

Wed'e sprawozdań prymarjatów, uznaną zo- 
siała ich skuteczność pewna i szybka jako środka 
czyszczącego, i okazały się odpowiednienri do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trze- 
wów brzusznycn, w których są wskazane wody 
gorzkie.

Na podstawie tei doświadczonej skuteczności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitalu powsze­
chno użycie wód gorzkich i soli morszyńskieh 
w miejsce dotąd używanych innych wód gorzkich.

Lwów dnia 10 Lutego 1882-.
Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego 

D r. Głowacki.
Q ól gorzka ze zdroju „Bonifacego" w Morszynic, 
M  jako też i tamtejszą wodę m ireralną „Bonifa­
cego" używałem w Szpitalu powszechnym w Czer- 
mowoach, przez czas dłuższy, i doszedłem do 
przekonania, że tak woda jak i sól w odpowie­
dnich dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez 
uolu i upośledzenia t.awienia, w. skutek orz eg o 
tak sól jako też i wodę kirźdenni jako środek 
przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny 
sumienne porecić niogę.

Czerniowee d. 17 Lutego 1882. 1G0-1 -BO

D r. B, Wolan
e. k. ra fii sanitarny prymarjusz I aooent 

B nhni*ytetfc

POSADZKI$ TaN* fernerowam lub całkiem j W !  
dęnowego lubd*h»w» c e g ie łk i T____

K miękklega parą suszonego <• i> w« r  i 
wyraka dokłailneg  ̂i n ■* »y ow»yo, _ •  
_  4 śniadaniem lul bez; oraz wsrel- " g 1 

■  ■  k it ńiat»ryały do krycii. s » shów 7 " 
»przedaje po cenac.j umiar owa- ■  
nych fabrycznych 215-3-10 n

S  Maurycy Langrock \
Kantor erzy uHcv Grodzkiej 46. ■  J

H ł y n  W o d n y
am erykaiiski do wydzierżawienia w Seredyńcach

Olu 217-3-3

1 pÂ n iąC-lją
z37 50 238 —
328 70 329 _
311 25 311 75

R18 _ 82(1 —
12? 25 122 50

167 _ 167 50
2 5 8 6 - 2 5 9 2 -
194 - 195 -
3C7 50 308 -
144 75 145 25
171 - 172 —
23 75 24 25
60 75 61 52

165 25 166 25
164 75 165 25
322 50 323 —
137 50 138 -
15£ 25 159 50
163 - 163 50

5 62 5 64
5 48 9 49

11 70 ) i  74
9 77 9 79

U  93 11 93
10 79 10 81
46 15 46 25

119 25 119 50

99 - 99 25
— — 1 42
86 - 86 50
— — 1 36
—. _ 93 30
_ _ 92 30
----- 91 21

Kursa miejscowe p giełdowe.
;| ylacit | iądoj-t

=U1.

6°/.
5
4
6
5
5
6 
i
57,
6
6
7
5
4

rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, któr j  
się dolicza.

K rakńtr, dnia 5 /4 .
Buble papierowe ros .......................... za luO rubli
Marki ciem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ...........................................................
Dukat nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankówka z ł o t a ......................
Pożyczka krajowa galic.......................za złr. 100
OUigacye Kdemnizac. galic. . . . „ 100 zł.
Listy zast. Tow. kr. ziem...............................................

57,4
6
5
5
6

a

„ Banku Ilipoteczn..............................
,, „ z premią 10° .  .
„ „ „ zwrotne za 4ó lat

dłużne g. zakł. włościańsk.....................

119
58
99

5
9

101
98 

100
93

101
101
99

zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie
„ n u n n n

„ dłużne g. Z. Kr.
Listy zastawne Król. Pol. 

,, likwidacyjne „ .

18
20 „ . 

za rubli 100 „ „ 100

Lwów, dnia 4 /4 .
Akoye Banku hipotecznego gal. 
Listy zast. Tow. kred. ziem. .

s. na zł. 200 
z- złr. 100

„ „ Banku hipotecznego gal. . „
„ z 10 °b premią „ 

„ n n n. Zwrotne J  10 lat
„ „ Banku wło ciań..................... .......

Obligacye indemn gal................................

100
100
100
100
100

W iedeń, dnia 4 /4 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA. 

&ont» austr. papierowa . . . .  za złr.
srebrna 
złota . . .
pap. nowa .

100
100
100
100

120  —  

58 70

62
50

101 -

98
86

75

306
100
92

101
101
99

99 -

75
76 
93 
91 80

102 50 
99 75 

100 60 
90 

102 25 
102 
100

102  -

99 2? 
86 5u

310 
100 65 
94 

102 25 
102 
100

99 50

76 10
77 10 
93 20 
92 -

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ „ 1860 „ 500 „ . . .

„ 1860 „ 1 0 0   „
„ „ 1864 bez % całe . . „
„ „ 1864 bez % połówki . „

Como Benten-Schbin na 42 lirów . za
Listy zastawne Domenów austriackich 

po 120 złr. «=> 300 franków . za

Renta złota w ę g ie r s k a .......................... za

pap.
Ohlig węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr.

po 50 złr
Losy Cisańskie (Thciss Reg.) . . .

OBLIGI INDEM NIZ ACYJNK.

5%
5
5
5

Obligacye indem. Bukowińskie . . 
Obligacye indemizac. Galicyj.

„ Siedmiogrodzkie 
„ W ęgierskie. -

za

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. z rokn 1879 . za

* 1878 . „
„ Wiedeń, komun „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . „
„ Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAWNE.

47,'
3 
6 
5 
5
5 
7
6
57;
4
5

Listy Boden Credi* allg. oest. złote
n » * premią

„ Banku hipotecz. gal......................
„ z 10% prem.

zast. zakł. kr. z. w Krak 18-letn.
G l i n  n 20-letn.

w n ti n 36-lrtn.
n n n n ti 36-letn.
„ gal. tow. kred. ziem. . .

noce Zltllult
złr. 100!118 75 119 25 6

100 129 25 129 75 6
100 112 50 133 - 0
100 17C 75 171 25 5
100 168 5u 169 50 4 '/,

sztukę 1 34 - — — 4

sztukę 1 145 50 146 25

J. 5
5

złr. 100 118 70 118 47 ,
100 87 85 8* 05 5
100 87 - 87 20 5
100 — — — — 5
100 118 50 119 - 5
100 117 - 118 - 5
100 109 75 110 25 3

5
5

złr. 100 96 - 97 -
1O0 9» 75 99 25
100 96 25 96 75

n 100 97 50 98 50 —

sztukę 1 113 - 113 50
—

n 1 103 75 104 25 —
1 — — — — —
1 38 50 39 - —

n 1 24 50 25 -
—

złr. 100 119 _ 119 50 —
100 100 100 50
100 101 80 102 20 i 1/
100 101 75 102 50 4
ino 99 40 99 90
100 _ _ 104 50
100 — — 106 -
100 101 50 102 50
100 — — — —
100 93 - 94 - 5

n 100 100 60 101 lo 5

rustykalne. . . .
15-letuie 

„ 20-letnie 
Bauku austr.-węg. .

100
100
100
100
luO
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta . . . .
Ferdynanda północn. . 
Kar. Lud Em. z r - 1881. 
Koszyc.-Bogumlńskiei 
Lwowsk.- Jzern. t  r 1865 

„ z r. 187Ł 
Kudolfa. . . . . . 
Siedmiogrod’fa i< j . .
Lombardy (Siidbab*i) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
N o rd o s ty ......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
i>a 200 żłr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 390 żłr. 
na 2t>0 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

złr. 100 „ 100
100
100
100
100
100
100

sztukę 1„ 100 
z* 100

L O S Y .

Kredyt, dla hand. i 
Klary .
Towai,’. żeglugi Dunaji

przea na 100 rfr. 
n - 40 złr fn. h.

za iztuki

Insbruck
Kegiewich . . . .  
K’akowskie 
Lnblańskie 
Ofner (miasta Buay) 
P ah j . . . . __
Rudolfa.......................... na
Sa l m. . . .  
Saicburgssie .
St. Genois . - 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

Waldstein . . 
W indisehgraetz

na 100 złr 
20 złr. w. a. 
10 złr. m k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 zrr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m k. 

na 20 złr. Vr. a.
na 40 złt. m. k.
na 20 złr w. a.
na 100 złr. m. k.
na 5C złr. w. a.
na 2( złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

za sztuki

plac lf
102 -

AKCYE BANKOWE.

Auglobauk . . . 
Bankrerein Wiener

na 120 złr. 
na 100 zł;

94 50 
100 70 
100 80 
94 80

93
1U?
99
9C
93
94 

100
91 

131
92 
90

50

S  i»ji
102 50

95 -
100 90
1 0 1  -

95 -

93 80

179
40 

108 
22 
19 
18 
53
41 
38 40

50 50 
23 -  
44 75

63 -  
29 25 
37 50

128 75 
118 25

100
96
93
9a

100
91 

131
92 
90

60
50

80

179
41

109
23
i9
19
24
41
38

51 75
23 50 
45 2b
24 -  

127 50
64 50

38 -

129 -  
118 50

bez % 
5 
5 
5 
5
4 
8

bez % 
bez %

5 
5 
5 
5 
5 
5

Bodencredit allgem. a rs t.............................na 80 zn
Kiedytowe <La jdlu i przem.. . . m. ICO złr
Kreditbank węg. allg................................... na 200 złrj
Hipoteczne galie. . . .  . . na 2 '" zi
Bodencredit „  ua 200 złi
L i iń d e rb a n k ................................................na 10(' złi
Austro-w^giOrsL.................................... na 600 złr
Unionbank ................................................n i  100 złi

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta . . .  . . . .
Alfóld Finmc
F erdynanda Nordoahn . . .
Franciszka J ó z e f a ......................
harola L u d w ik a ......................
Koszycko-Bogumińsk. . 
Lwowsko-Cz(-niów. J» m y . . .
Morawieó-szlązkie centr. . . .
Prag D uier . . . . . . .
Rudolfa  ......................
Siedmiogrodzkie
Sta/.ts-isenbabn panetwona . •
Lombardy (Siidbann) . . . . 
Ungar. Ga). I. Przemy śi.-Łupk. 
N o rd o B ty ......................................

na 200 
na 200 
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

złr

nr 200 
na 200 
na 200 
nr 200 
nr 200 
na 200

złr

W A L U T Y .

57.

4

Duaaty pełno ważne . . . .  
20 to Frankówki . . . .  
20-to Markówka . . .
Pół-lmp#ryały ros. pełnn « ezne
Funty i z t e r l i n g i ......................
Tureckie liry złote . . . .  
Banknoty włośkit. . . . .  
Rnbie p a p ie r o w o ......................

za sztukę

W a n u w a , dnia 4 /4 .
Listy zast. nowe r. 1869 . . • •

Knpony . .
Listy l i k w id a c y jn i ...........................

Kusiony . .
„ miast. Warszawy la  Em.

- " " " TJ* "n .  ,  n U la „

za r* lot

Z  drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A , Szyjewski.


